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Wstęp

P roblem  form acji in telek tualn ej kapłanów  b y ł zaw sze w ielk ą  troską  
K ościoła. Różne też były  form y i etapy jego szkoln ictw a teo log iczn e­
go, dyktow ane znakam i czasów . Cel był zaw sze ten  sam: jak najlep ­
sze przygotow anie kapłanów  do pow ierzonego im  zadania — prow a­
dzenia ludzi do zbaw ienia.

„Fides quaerens in te llectu m ” pow ołała  do życia p ierw sze szkoły ka­
techetyczne w  Sm yrnie, R zym ie, A leksandrii, E dessie, A ntioch ii czy  
Cezarei, gdzie p ełn iły  one funkcje chrześcijańskich  akadem ii, a w sk a ­
zania O jców  K ościoła skuteczn ie łączy ły  w  w ychow aniu  ku lturę k la­
syczną z m yślą  chrześcijańską. Na dalszym  etapie spotkam y szkoły  
katedralne, k lasztorne i parafialne, a od X II w iek u  studia ogólne —  
późniejsze u n iw ersytety , poddane bezpośrednio papieżom  lub otrzy­
m ujące od nich p ozw olen ie na otw arcie, co po dzień dzisiejszy  za­
strzeżone jest w  stosunku do un iw ersytetów  katolick ich  i w yd zia łów  
teologicznych  na uczeln iach  św ieckich. Średniow ieczne un iw ersytety  
ze w zględu na sw ą organizację i panującą w  nich d yscyp linę były  
jakby sem inariam i duchow nym i, w  których zdobyw ali w iedzę przy­
szli kapłani. B y ich zabezpieczyć od zgiełku otoczenia, zakładano przy 
uniw ersytetach  specjalne bursy czy li konw ikty, w  których poza m iesz­
kaniem  i utrzym aniem  m ieli zapew nioną opiekę i form ację ducho­
wą.

D ekret Soboru T rydenckiego zobow iązał b iskupów  do zakładania se ­
m inariów , w yznaczając tym  sam ym  k ierunek  w ych ow ania  k leru  i 
otw ierając drogę do dośw iadczeń i in icjatyw  w ychow aw czych. D zięk i
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tem u K ościół w ypracow ał pow oli coraz to lepsze form y kształcenia  
'duchow ieństw a ł .

A le Sobór T rydencki dom agał się też, aby obow iązki i urzędy w  
sem inariach  pow ierzać jedynie doktorom  i m agistrom  czy licen cja ­
tom, a w ięc ludziom , którzy odbyli w yższe studia i osiągnęli stopnie  
naukow e. W yższe studia teolog iczne odbyw ano na u n iw ersytetach  po­
siadających  w yd zia ły  teolog iczne lub  na innych uczeln iach  upraw ­
n ionych przez S to licę  A postolską do nadaw ania stopni akadem ickich. 
D zięki tem u w  każdej d iecezji pow stał z b iegiem  czasu w  m niejszym

■ czy w iększym  zakresie zespół kap łanów  z akadem icką form acją n au­
kow ą. B yw ało też, że uczeln ia  d iecezjalna staw ała  się na skutek  ich

'dzia ła lności prężnym  i pow ażnym  ośrodkiem  naiukowym o dużym  do­
robku um ysłow ym , przyczyniając się w  ten  sposób do rozwoju nauk  
teologicznych . Potrzeby lokalnego duszpasterstw a postu low ały  rozsze­
rzenie program u nauczania, w ym agały  dłuższych i głębszych studiów , 
podnosząc tym  sam ym  poziom  u czeln i i staw iając ją w  rzędzie szkół

■ akadem ickich.
W n in iejszym  artykule zam ierzam y przedstaw ić tego rodzaju pro­

ces dziejow y, jaki przebiegał w okół poznańskiej uczeln i teologicznej. 
W ielkopolska zaw sze odgryw ała w  naszych ojczystych  dziejach  po­
w ażną rolę. N a ziem i tej ukształtow ało  się państw o polsk ie, a dzięki 
skutecznej obronie polsk iej granicy zachodniej przyczyniła się ona 
w aln ie  do u trw alen ia  n iepodległego bytu naszego państw a. P ierw si 
w ładcy  specjalną opieką otaczali nadw arciański gród Poznań, pod­
nosząc go naw et na pew ien  czas do godności s to lic y ,' a potem  —  
gdy już K raków , a jeszcze później W arszaw a sta ły  się ośrodkiem  
stołecznym  państw a —  P oznań otrzym ał rangę „głow y W ielk iej P o l­
sk i”, jak go ok reślił h istoryk polsk i X V I stu lecia  M arcin B ielski. 
Poznań n a leża ł też od sam ego początku do głów nych  ośrodków  życia  
kulturalnego i um ysłow ego P olsk i. A  jedinak n ie dopracow ał się przez 
w ie le  w iek ów  żadnej szkoły w yższej w  ów czesnym  rozum ieniu, w  tym  
rów nież w yższej uczeln i teologicznej. W ielkopolanie podejm ow ali w y ż­
sze studia przede w szystk im  na un iw ersytecie  krakow skim , którego  
zasięg  oddziaływ ania b y ł w ' w arunkach polsk ich  najszerszy, oraz na 
u czeln iach  zagranicznych. W praw dzie arcypasterze K ościoła P oznań­
skiego w ielokrotn ie  w  ciągu dziejów  podejm ow ali n ieu stęp liw e  w y siłk i 
w  celu  podźw ignięcia teologicznej uczeln i poznańskiej na poziom  aka­
dem icki i  uzyskania dla niej w  zw iązku  z tym  form alnych  praw  u- 
czeln i akadem ickiej. Aż do roku 1969 w ysiłk i te  okazyw ały się jed ­
nak bezow ocne. U w ieńczyły  je dopiero dekrety  Św . K ongregacji N au-

1 Por. W y s z y ń s k i  S. kard., Dei m in istrorum  perpetuum  sem i­
narium . Fragm enty przem ów ien ia  z okazji 400 rocznicy dekretu So­
boru T rydenckiego o sem inariach  duchow nych, w ygłoszon ego  w  A uli 
Soborow ej w  dniu 4.11.1968 w  obecności Ojca św . P aw ła  VI, „Aten. 
K apł.” 361 (1969) z. 2., s. 164— 182.
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•czania K atolick iego z dnia 23 lipca 1969 roku i 2 czerw ca 1974 
xoku.

N ie od rzeczy będzie zatem  rzucić okiem  na przeszłość, z której 
arodził się  dzień dzisiejszy.

I

Okres dawnej 'Rzeczypospolitej

1. S zko ła  ;ka tedra lna  [w Poznaniu

W ieki średnie n ie  dały W ielkopolsce żadnej rzeczyw istej szkoły w y ż­
szej. W ' pew nym  stopniu charakter tak iej szkoły m iała szkoła ka­
tedralna w  P oznaniu, kształcąca liczne szeregi duchow ieństw a k a te­
dry i d iecezji. W praw dzie fak t jej istn ien ia  od zarania diecezji, a w ięc  
już od X  w ieku napotyka na opory  h istoryków , którzy za pew n y  
punkt oparcia biorą dopiero pierw sze w zm ianki źródłow e albo po­
jaw ien ie  się godności scholastyka kapitu lnego w  dokum entach, co w  
odniesieniu  do kapitu ły  poznańskiej znaleźć m ożna dopiero w  do­
kum entach z lat 1297 i 13022. N iem niej ze w szech  m iar praw dopo­
dobna w ydaje się opinia, że godność scholastyka istn ia ła  już od czasu  
ukonstytuow ania się kapitu ły. W szak od początku biskupstw a, które  
pow sta ło  w  968 roku istn iało przy nim  prezbiterium  pośw iadczone  
przez T hietm ara. B iskupa U ngera, który zm arł w  1012 roku nazyw a  
on pasterzem  poznańskiego „cenobium ”. T ym czasem  szkoła stanow iła  
organiczną całość z pozostałym i funkcjam i pełn ionym i przez kościół 
katedralny i k lasztorny jako ośrodek kultu i szerzenia nauki chrze­
ścijańskiej. Scholarze tw orzy li chór n ieodzow ny do spraw ow ania li­

tu rg ii, z  n ich  też w yw odziła  się m łoda kadra k leru , stopniow o uzu­
p ełn ia jąca  szeregi b iskupów , m nichów  i kapelanów  przybyw ających  po­
czątkow o w yłączn ie  zza naszych granic 3.

W czasach M ieszka III ośrodek katedralny poznański odgryw ał praw ­
dopodobnie rolę peryferyjną, gdyż centrum  kulturalnym  było G niez­
no. Około połow y X III w ieku g łów ny ośrodek polityczny, a także  
'kulturalny przeniósł się znów  do Poznania. Podobnie jak gnieźnieńska, 
rów nież kapitu ła poznańska była w ted y  dużym  skupiskiem  ludzi w y ­
kształconych, którzy podnieśli na w yższy  poziom  szkołę katedralną.

2 N o w a c k i  J., A rchidiecezja  Poznańska w  gvanicach h istorycznych  
i  je j ustrój, P oznań 1964, s. 673.

3 K i i r b i s ó w n a  B., Rozw ój k u ltu ry  do 1038 r., W: D zieje  W ielko­
p o lsk i, t. 1, P oznań 1969, s. 104. M arian R echow icz z  k o lei jest zda­
nia, że dopiero po w ycofan iu  się m nichów  benedyktyńskich  do k lasz­
toru  w  L ubiniu, założonego w  r. 1070 m ogło nastąpić ukon sty tu ow a­
n ie  kap itu ły  dotow anej oddzielnym i prebendam i. S tało się to  zapew ne  
po śm ierci U ngera, d latego  kronikarz nazyw a poznańską grupę du­
chow nych  nie „capitu lum ”, lecz „cenobium ”. R e c h o w i c z  M., Po­
c zą tk i i rozw ój k u ltu ry  scholastycznej, W: D zieje  teo log ii kato lick iej 
w  P olsce, t. 1, Średniow iecze , s. 42— 43.
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Szkoła ta, w  odróżnieniu od utw orzonej w  1302 roku szkoły p arafia l­
nej przy k ościele św . M arii M agdaleny, zw ana była  zw yk le  „schola  
m aior”.

N auka w  szkole katedralnej obejm ow ała siedem  sztuk w yzw olonych , 
w  skład których w chodziło  tr iv iu m  — schola m inor — i quadriv ium  
— schola m aior. T rivium  zaw ierało  um iejętności hum anistyczne: gra­
m atykę, retorykę i d ia lek tykę, co m iało prow adzić ucznia ad eloquen- 
tiam , to jest daw ać mu ogólną ogładę. D ziś nazw alibyśm y je szkołą  
średnią. Q uadrivium  z kolei sk ładało się z czterech dalszych  sztuk  
w yzw olonych  i opierało się na u m iejętnościach  m atem atycznych, za­
w ierało  bow iem : arytm etykę, geom etrię, astronom ię i m uzykę i było  
typow ą szkołą w yższą. D aw ało b ow iem  uczniom  pełne ogólne w yk szta ł­
cenie i prow adziło ad sapientiam . N auk tych  nie uczono jednak w  
pełnym  zakresie. P rzew ażnie realizow ano tylko program  triv ium , do­
dając z quadrivium  te w iadom ości, które b yły  potrzebne do uk ład a­
nia i zrozum ienia kalendarza k o śc ie ln eg o 4. P rzypuszczalnie do pro­
gram u należał rów nież elem entarny w ykład praw a kanonicznego. Za­
kres w ykładan ej w ied zy  za leża ł od liczby nauczycieli, od poziom u  
ich w iedzy, a także od zdolności scholastyka odpow iedzialnego za do­
bór n au czycieli i za tok nauczania. O poziom ie poznańskiej szkoły  
k atedralnej św iadczyć m ogą ty tu ły  u n iw ersyteck ie  sch o la sty k ó w 5. Do 
roku 1233 godność tę  p iastow ał m agister W acław , w  roku 1240 m agi­
ster B oguchw ał, w  roku 1255 — Jan W yszkow ie, praw nik, a następnie  
biskup poznański; w  roku 1260 ■—• m agister Gerard 6.

Szkoła katedralna będąc do początków  X VI w iek u  jedyną w yższą  
cho'c n ie  akadem icką uczeln ią  w  Poznaniu, przechodziła okresy roz­
w oju i upadku, w yk szta łc iw szy  niejednego św iatłego d u ch ow n ego7 
U progu X IV  w ieku  zm ien iły  się w arunki życia ku lturalnego w  W iel- 
kopolsce z uw agi na to, że centrum  życia politycznego przeniosło się 
ostateczn ie do K rakow a. M ecenat królew ski objął W ielkopolskę w  
dużo m niejszym  stopniu niż p ozostałe dzieln ice kraju. O słabł rów nież 
w  X IV  w ieku m ecenat ku lturalny  szlachty w ielkopolsk iej, choć sy tu ­
acja u leg ła  pew nej zm ianie w  w ieku  XV, k iedy  stabilizacja politycz­
na i w p ływ  kultury u n iw ersyteck iej ożyw ił za in teresow ania  ku ltu ralne  
stanu szlacheckiego. Braki u siłow ał w ynagrodzić rozległy  m ecenat ar-

4 P e t ł a n i  A., Szko ln ic tw o  teologiczne w  Polsce, .,P raw o K an.” 
7 (1964) nr 1—2, s. 134.

5 P e t  r a n  i A., dz. c., s. 141 w yraża oipinię, że rektor szkoły  zw any  
był często m agistrem  w  sen sie  nauczyciela . D opiero około połow y XIII 
w iek u  term inologia  u sta liła  się w  tym  k ierunku, że term in  m agister  
oznaczał ty tu ł u n iw ersyteck iego  stopnia naukow ego.

6 K r z y ż a n i a k o w a  J., Rozw ój k u ltu ry  w  X II—XV w., W: D zieje  
W ielkopolsk i, t. 1, dz. c., s. 328— 348.

7 G r o t  Z., C zterysta  la t w a lk i o u n iw ersy te t w  Poznaniu. W: 
D zieje U n iw ersytetu  im. A dam a M ickiew icza, 1919— 1969, P oznań 1972, 
s. 9.
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cybiskupów  gn ieźn ieńsk ich  i b iskupów  poznańskich. W w ieku XIV i 
X V  godności te  p iastow ali często ludzie w yk szta łcen i, b ieg li praw nicy  
i dyplom aci, w  w iększości od daw na zw iązani z kap itu łam i w ie lk o ­
polskim i. N ajżyw otn iejszym i środow iskam i kulturalnym i W ielkopolsk i 
w  X IV  w ieku  b y ły  w  dalszym  ciągu szkoły  katedralne w  G nieźnie 
i Poznaniu, które osiągnęły  w ted y  w yższy stopień rozw oju. W ówczas 
też obserw ujem y w ażne zm iany w  organizacji szkól katedralnych. 
Scholastyk , do którego dotychczas należało nauczanie, sta ł się op ie­
kunem  szkoły z ram ienia kapitu ły , a naczycie le  rekrutow ali się spo­
śród kanoników  kapitu lnych. Tak np. w  Poznaniu uczyli: m agister  
Am broży (1340 r.), Jan — altarzysta  (1357 r.), Jan z N iepartu
(1398 r .)8.

Zakres nauczania w  szkole katedralnej obejm ow ał w ted y pełny kurs 
siedm iu sztuk w yzw olonych , a utrzym anie w ysok iego  poziom u było  
troską b iskupów , z tak ich  przecież szkół rekrutow ali się kanclerze, 
notariusze i późniejsi nauczyciele , oraz kanonicy, trzon kleru k a te­
dralnego, ko legiack iego i parafialnego °.

Już na początku X IV  w ieku obserw ujem y na teren ie  W ielkopol­
ski staran ia  m ieszczan o zapew nien ie  m iastom  szkół parafialnych. 
P rzykładem  są p ertraktacje m ieszczan poznańskich z b iskupem  A n­
drzejem  Zarem bą, zakończone w ydan iem  w  1302 roku dokum entu zez­
w alającego na założenie szkoły parafia lnej przy kościele św . Marii 
M agdaleny. B iskup zastrzegł jednak, że w olno w  niej uczyć jed y­
n ie  w  zakresie triv ium , a na dalszą naukę syn ow ie m ieszczan m ieli 
uczęszczać do szikoły katedralnej. Ponadto rektora szkoły m iał w yz­
naczać sch olastyk  katedralny. Z dokum entu tego w yn ika  m. in. troska  
kap itu ły  i b iskupa o utrzym anie prym atu szkoły k a ted ra ln ej10.

W ydarzeniem  o znaczeniu podstaw ow ym  tak że dla kultury W ielko­
polsk i było odnow ienie un iw ersytetu  krakow skiego, co pozw oliło  na 
m asow e, jak na ow e czasy, w yjazdy  na studia. Przybysze z W ielko­
polski m ieli także sw ój udział w  rozw oju nauki na krakow skiej u- 
czelni. Już w  p ierw szych  latach  działania un iw ersytetu  katedry pro­
fesorsk ie  objęło trzech profesorów  W ielkopolan, w ykszta łconych  na  
u n iw ersytecie  w  Pradze: M ikołaj z Pyzdr, M aciej z K ola i Andrzej 
z Kokorzyna. W ciągu p ierw szych  p ięćdziesięciu  la t XV w ieku na 
katedrach u n iw ersyteck ich  w  K rakow ie zasiadło przynajm niej 21 
W ielkopolan. D ziesięciu  z nich pełn iło  funkcję dziekana w ydziału  ar- 
tes, trzynastu  było, nieraz k ilkakrotn ie, rektoram i un iw ersytetu . W 
roku 1464 aż trzech W ielkopolan było dziekanam i: na praw ie, na w y ­
dziale artes i na m edycynie u .

Szkoła  katedralna w  P oznaniu (podobnie jak i w  G nieźnie) prze­

! K r z y ż a n i a k o w a  J., dz. c., s. 351; N o w a c k i  J., dz. c., s. 674.
9 K r z y ż a n i a k o w a  J., dz. c. s. 351.
10 Tam że, s. 356; N o w a c k i  J., dz. c., s. 671.
11 K r z y ż a n i a k o w a  J., dz. c., s. 359.
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żyw ała  w  X V  w ieku  okres rozkw itu. W roku 1445 pow stały  w  niej- 
katedry praw a i teo log ii, a w yk ład ow cy  tych  przedm iotów  otrzym ali 
uposażenie w  kanoniach kapitu lnych. U tw orzen ie tych  studiów  i op ie­
ka, jaką się cie-szyły, dobrze św iadczyło  o zrozum ieniu k ap ita ły  d la  
znaczenia, jakie m iało posiadanie w łasnego ośrodka nauki. Troską  
kapitu ły  było zapew nien ie jak najlepszych  w arunków  finansow ych  
profesorom . U m ożliw iło  to sprow adzenie do Poznania w yb itnych  pro­
fesorów . K ierow nikiem  szkoły katedralnej w  Poznaniu  był przez k ilk a  
la t M ikołaj z K ościana, m agister artes, posiadacz obszernej i z w ielką  
troską p ielęgnow anej bib lioteki. W roku 1422 rektorem  szkoły był' 
m agister M arcin, który przyjął do pom ocy w  nauczaniu bakałarza  
artes i kantora. Ze w zm ianek  w  aktach kapitu lnych  m ożem y przy­
puszczać, że od k ierow ników  i nauczycieli w szystk ich  oddziałów  szkół, 
katedralnych  w yrńagany był stopień  u n iw ersy teck i12.

Byt, cel i znaczen ie szkoły katedralnej w  Poznaniu podcięło w  za­
sadniczy sposób założenie w  1519 roku A kadem ii L ubrańskiego w  
Poznaniu. Szkołę katedralną utrzym ano głów nie ze w zględu na po­
trzeby kościoła  katedralnego, zw łaszcza na śp iew  liturgiczny i p o li­
foniczny. N aukę ograniczono po roku 1519 do zakresu gim nazjalnego., 
w  rzeczy sam ej jednak byt jej był w a ln ie  podcięty ,3.

W podsum ow aniu trudno n ie zgodzić się ze stw ierdzen iem  Jadw igi. 
K rzyża ni akow ej:

„N ajw ybitn iejsi z W ielkopolan w yem igrow ali do K rakow a, obejm u­
jąc na u n iw ersytecie  katedry p rofesorsk ie i oddając sw ą. w iedzę, tw ór­
czość i księgozbiory uczeln i krakow skiej. Liczba ponad dw udziestu  
profesorów , których dała W ielkopolska u n iw ersytetow i w  pierw szym  
p ięćdziesięcio leciu  jego istn ien ia , dobrze św iadczy o 'jej m ożliw ościach, 
a niezbyt dobrze o u m iejętności ich w ykorzystan ia  na w łasnym  te ­
ren ie” u .

2. A kadem ia  .Lubrańskiego

W czasach now ożytnych, w  w ieku XVI i X V II W ielkopolska przo­
dow ała w  kraju pod w zględem  społecznego zasięgu, poziom u kultury  
um ysłow ej i to leran cji relig ijnej, a Poznań był drugim  po Krakowie, 
ośrodkiem  nauki i o św ia ty 15. W połow ie XVI w ieku rozkw it A kade­
m ii K rakow skiej u leg ł pew nem u zaham ow aniu w obec upartego trzy ­
m ania się nieco odnow ionej scholastyk i średniow iecznej. O bjawy kon­
serw atyzm u u n iw ersyteck iego spow odow ały odejście w ybitnych  profe­

12 Tam że, s. 360— 361; N o w a c k i  J., dz. c., s. 674.
13 N o w a c k i  J., dz. c., s. 677— 678.
14 K r z y  ż a n i a k o w  a J., dz. c., s. 364— 365.
15 Por. L a b u d a  G., G łówne linie rozw oju  nauki w  W ielkopplsce- 

(do r. 1919). W: N auka w  W ielkopolsce. Przeszłość i teraźn iejszość. P ra­
c a  zbiór, pod red. G. Labudy przy w spółudziale W. Jakóbczyka i S_ 
W ejm ana, Poznań 1973, s. 23.
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sorów. O puszczali akadem ię cudzoziem cy i szlachta. Z w ie lk iej m ię­
dzynarodow ej uczeln i staw ała  się akadem ia lokalną szkołą m ieszczań­
ską. W ielką trudność spraw iał też trw ający  7—9 lat system  stu d ió w  
na w ydzia le  teologicznym . W obec niem ożności zreform ow ania u czel­
ni krakow skiej oraz tendencji do zdecentralizow ania w yższej ośw iaty,, 
pow stała m yśl tw orzenia w yższych zak ładów  naukow ych w  w ażn iej­
szych  ośrodkach poza Krakow em .

Szczególne za in teresow anie pod tym  w zględem  w ykazał św ia tły  b i­
skup poznański Jan Lubrański, którego od daw na nurtow ała m yśl 
utw orzenia w  Poznaniu w yższej uczeln i w  duchu hum anistycznym .. 
P lan y  sw oje zrealizow ał w  roku 1519, zakładając uczeln ię, która prze­
szła do historii jako A kadem ia L ubrańskiego albo L ubranscianum . 
Z ałożyciel zm arł już w  roku 15i20, ale realizacja intencji zm arłego  
biskupa postępow ała naprzód, zw łaszcza że byt m ateria lny  uczeln i był 
zapew niony przez dobra Staw iszyn  pod K aliszem  i budow a gm achu  
była już rozpoczęta.

N azw a uczeln i nie była ustalona. W spółcześnie zw ano ją szkołą  
L ubrańskiego lub ogólnie szkołą, kolegium , gim nazjum , L ubranscia- 
num, akadem ią i neoakadem ią. Sam  za łożyciel u żyw ał nazw y akade­
m ia i tak  op iew ał p rzyw ilej króla Zygm unta I podpisany w  roku; 
1520 10.

A kadem ia Lubrańskiego zorganizow ana była na w zór un iw ersytetu  
krakow skiego z rektorem , profesoram i i katedram i, podlegała jednak  
nadzorow i kapitu ły poznańskiej. Do zadań jej należało szerzenie i 
pogłęb ian ie w iedzy  hum anistycznej w  W ielikopolsce i um ocnienie P oz­
nania jako ośrodka now oczesnej naulki i kultury, a także kształcen ie  
św iatłych  now oczesnych ludzi, szczególn ie duchow nych, w olnych  od 
daw nego, scholastycznego m yślenia . Św iadectw em  poparcia uczeln i dla 
nauk hum anistycznych było u tw orzen ie aż trzech katedr ściśle hu­
m anistycznych (gram atyki, poezji i retoryki), a za ledw ie jednej ka­
tedry dla m atem atyki z astronom ią i jednej dla teologii. C hociaż 
organizacja katedr odpow iadała tradycji un iw ersyteck iej, to jednak  
plan nauki w yb iega ł poza norm alny zakres ów czesnych  studiów . Była  
w  nim  bow iem : filo log ia  klasyczna, h istoria z geografią, m atem atyka  
z astronom ią, nauka praiw» z historią praw a, praw em  rzym skim  i koś­
cielnym , objaśnieniam i now ych praw  i rozporządzeń, logika i historia  
filozofii. Z czasem  zarysow ały  się jakby dwa kierunki: teolog iczny  ■— 
na którym  w yk ład ali w yłączn ie  duchow ni, oraz hum anistyczny — na 
którym  obok duchow nych znaleźli się rów nież profesorow ie św iec­
cy 17.

Mimo poparcia królew sk iego  n ie udało się uczeln i u zyskać w ła ś ­
ciw ego charakteru un iw ersyteck iego . U n iw ersytet Jagielloń sk i zazdroś­
n ie  strzegł sw ego m onopolu, n iw ecząc w szelk ie  zabiegi o rozszerzenie.

16 G r o t Z., dz. c., s. 10.
17 Tam że, s. 11.
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praw  poznańskiej uczeln i. Sw ym  charakterem  organizacyjno-nauko- 
w ym  L ubranscianum  zbliżone było do typu gim nazjów  akadem ickich, 
które zasadniczo m ia ły  program  szkół średnich, z dodatkiem  akade­
m ickich  kursów  filozofii, praw a i teologii. B yło w ięc  szkołą hum ani­
styczną o typ ie pośrednim  m iędzy szkołą średnią a un iw ersytetem .

P ierw szy  okres działa lności A kadem ii Lubrańskiego (do połow y  
X V I w ieku) b y ł n ajśw ietn iejszy . Okres ten  m inął jednak po około  
30 latach, gdy za rządów biskupa B enedykta Izdbieńskiego (1546— 
1553) podcięte zostały  podstaw y m aterialne uczeln i i zaczął się stop­
n iow y jej upadek. N astąpił odpływ  w yb itn iejszych  profesorów , a m ło­
dzież w yjeżdżała  kontynuow ać naukę do poblisk ich  N iem iec. O statecz­
n ie do upadku przyczyniła się fundacja kolegium  jezuickiego w  P o­
znaniu i złączonego z nim  sem inarium  duchow nego, zw łaszcza że bi­
skup K onarski na ce le  kolegium  jezuickiego przeznaczył uposażenie  
A k a d em ii18.

W początkach X VII w ieku na tle  ryw alizacji kap itu ły  poznańskiej 
z jezuitam i doszło do w skrzeszen ia  studium  w  akadem ii dzięki za­
p isow i testam entow em u ks. Jana R ozdrażew skiego, biskupa pom oc­
niczego w łocław sk iego , zm arłego pod koniec roku 1609. W ramach  
reorganizacji szkoły dokonano podziału na trzy niższe kursy —  stu­
dia hum aniora (retoryki, poetyki i gram atyki) i dw a w yższe — filo ­
zofii i praw a (schola iuridica). N ow y statut nadany przez kapitu łę  
w  dniu 1 lipca 1619 roku — Sanctiones et leges Collegii Lubranscia- 
ni — przew idyw ał sześciu  profesorów : gram atyki, retoryki, m atem a­
tyk i, prawa, filozo fii naturalnej i teologii m oralnej. Studium  teo lo ­
giczne akadem ii ograniczało się do teo log ii m oralnej, kazu istyk i i pra­
w a kanonicznego. N atom iast teo log ię  dogm atyczną, liturgikę i ryt 
w ykładano kandydatom  do stanu duchow nego w  sem inarium .

W dalszym  biegu dziejów  nie spełn iła  jednak akadem ia pokłada­
nych  w  niej nadziei. N iem ały w p ływ  m iało na to św ietn ie  udoto- 
w an e i z rozm achem  rozw ijające się poznańskie kolegium  jezuickie, 
odciągając od d iecezjalnej akadem ii m łodzież św iecką i duchow ną. 
U czeln ia  nosiła  nazw ę kolegium  akadem ickiego, a choć pod w zględem  
praw nym  była niezależna od un iw ersytetu  krakow skiego, zw iązana  
była jednak z nim  śc iś le  kadrą nauczającą, w szystk ie  bow iem  katedry  
Lubranscianum  stosow nie do statutu  z 1619 roku m iały  być obsadzane  
profesoram i d elegow anym i przez U n iw ersytet Jagiellońsk i. W tym  też 
jedynie znaczeniu stała się akadem ia „ filią” uczeln i krakow skiej.

Z arządzanie akadem ią spoczyw ało od roku 1619 w  rękach w yzn a­
czonego przez U n iw ersytet Jagiellońsk i a zatw ierdzonego przez kapi­
tu łę  dyrektora, zw anego od roku 1755 rektorem . N ow ych  profesorów  
p rzedstaw iał dyrektor kapitu le, która nadzorow ała gospodarkę finan­

18 Zob. N o w a c k i  J., dz. c., s. 684— 687; S a j k o w s k i  A., Zycie  
ku ltu ra lne w  X V I i w  p ierw szej połowie X V II  w., W: D zieje  W ielko­
polsk i, dz. c., s. 583.
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sow ą dyrektora i profesorów , czuw ała nad karnością uczeln i i roz­
sądzała spory m iędzy rektorem  a profesoram i. Taki stan praw ny prze­
trw a ł w  zasadzie bez w ięk szych  zm ian aż do kasacji akadem ii doko­
nanej w  roku 1780 przez K om isję E dukacji N a ro d o w ej19.

Chociaż A kadem ia L ubrańskiego n ie uzyskała  praw  akadem ickich, 
niem niej w  początkow ym  okresie przyczyniła się w aln ie  do rozw i­
n ięcia  teologicznego środow iska poznańskiego i um ożliw iała  m łodzieży  
m iejscow ej zdobyw anie w yższego w ykszta łcen ia  ogólnego bez koniecz­
ności w yjazdów  na studia do K rakow a czy za g r a n ic ę 20.

3.. .K olegium  jezu ickie  lv Poznaniu

W katolick iej odnow ie życia kościelnego dokonyw anej na skutek  
R eform acji pow ażną rolę odegrały now e zakony, spośród których na 
czoło w ysu n ą ł się założony w  1534 roku przez Ignacego Lopeza de 
L oyola zakon jezuitów  ■—■ T ow arzystw o Jezusow e. Zarówno struktura  
tego zakonu jak i jego ce le  b yły  doraźnym  lekarstw em  na choroby  
trap iące ów czesny K ościół. N ieuctw u i zaciem nieniu  pojęć filozo ficz­
no-teologicznych  zakon przeciw staw ił głębokie i rzetelne studium  f i­
lozofii i teologii, antropocentrycznem u hum anizm ow i — teocentryzm  
w  m yśl hasła: „W szystko na w iększą chw ałę B oga” 21.

Na skutek  starań kardynała H czjusza p ierw si jezuici przybyli 
w  roku 1564 na W arm ię i podjęli n iezw yk le  czynną działalność na  
ziem iach całej R zeczypospolitej. P otężnym  środkiem  ich oddziaływ a­
nia było rozbudow ane szkoln ictw o, które przez dłuższy czas było  
bezkonkurencyjne i kształciło  ogromną w iększość synów  szlacheckich . 
O ile w  roku 1590 było w  P olsce 11 szkół jezuickich, to w  roku 1648 
było  ich już około 50. W w ieku XVII i X V III zbudow ali 22 w ie lk ie  
kolegia , upraw iające studia hum anistyczne. D ziałalność jezu itów  na 
polu szkolnictw a spow odow ała zatarg z U niw ersytetem  Jagiellońskim , 
który bronił sw ego przyw ileju  nauczania. P ow szechnie ocenia się, że  
zatarg ten  szkodził rozw ojow i szkolnictw a w  Polsce i n ie przyniósł 
ch luby obu stronom  22.

Z abieg1 jezu itów  szły rów nież w  kierunku utw orzenia w łasnego  
koleg ium  w  Poznaniu jako p laców ki, która zasięgiem  sw ych w p ły ­
w ów  m iała objąć n ie  tylko W ielkopolskę, lecz także zluteranizow ane  
pograniczne obszary Z iem i L ubuskiej i Pom orza Zachodniego oraz 
stanow ić zachodni bastion w  w alce z siłam i R eform acji. B iskup po­
znańsk i A dam  K onarski (1562— 1574) gorąco popierał spraw ę fundacji

19 N o w a c k i  J., dz. c., s. 688—701; S a j k o w s k i  A., dz. c., s. 
607—608.

20 G r o t  Z., dz. c., s. 16.
21 K u m o  r  B., H istoria Kościoła w  Polsce, t. 1, cz. 2, Poznań—W ar­

szaw a 1974, s. 11.
22 G 1 e m  m a T., P rzyjęcie re fo rm y tryd en ckie j w  Kościele po lsk im , 

W: H istoria K ościo ła  w  P olsce, dz. c., s1. 204.

16 — P ra w o »  K a n o n ic z n e
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kolegium  jezuitów  w  Poznaniu, przeznaczając na ten  cel n ie  tylko  
znaczne finanse w łasne, lecz rów nież A kadem ii L ubrańskiego. N aj­
starszy kronikarz kolegium  poznańskiego podaje, że biskupa K onar­
skiego skłoniło  do sprow adzenia jezu itów  do P oznania szybkie zw y ­
cięstw o reform acji na teren ie  ów czesnej d iecezji poznańskiej oraz: 
liczn e w yjazdy m łodzieży do N iem iec, szczególn ie do W ittenberg! 
i L ipska na uczeln ie protestanckie. Poza tym  zachęcany był przez bi­
skupa w arm ińskiego kardynała H ozjusza i przełożonego prow incji 
austriackiej W aw rzyńca M aggio, z którym  K onarski przyjaźnił się we- 
W łoszech. D rogę do zdobycia sym patii społeczeństw a m iasta Poznania  
utorow ało dw óch jezuitów : S tan isław  W arszew icki i Jakub Wujek,, 
który przygotow yw ał otw arcie szkoły i został jej pierw szym  rekto­
r e m 23. K apituła poznańska ociągała się z w yrażen iem  sw ej zgody na. 
uposażenie kolegium  jezuickiego w  dobra ziem skie biskupstw a, bio­
rąc w  obronę prawa istn iejących  jeszcze, choć podupadłych szkół po­
znańskich  — A kadem ii L ubrańskiego i szkoły katedralnej. W końcu  
jednak u legła  w oli sw ego biskupa. P rzyw ilej fundacyjny d atow an y  
jest dnia 1 lipca 1572 ro k u 24. Pod w zględem  uposażenia kolegium- 
poznańskie należało do najbogatszych w  kraju, co pozw oliło  jezuit-om  
w znieść okazały gm ach u cze ln i25.

O ficjalne otw arcie szkoły nastąpiło  dnia 25 czerw ca 1573 roku. L icz­
ba uczniów  w zrastała z roku na rok: w  początkow ym  okresie w yn o­
siła  około 300 uczniów; w  roku 1576 było ich około 400; na począt­
ku lat osiem dziesiątych  dochodziła do 500, a pod koniec la t osiem ­
d ziesiątych  już do 600; w  roku 1592 — 650; 1596 — 800. W pierw szej' 
p ołow ie XVII w ieku  ilość uczniów  w  kolegium  dochodziła do 1500, 
dzięki czem u było ono najliczn iejszym  kolegium  jezuickim  w  P o l­
sce 26.

Program  nauczania na poziom ie szkoły średniej (inferiora) obejm o­
w ał pięć klas: trzy pierw sze zw ały  się gram atykalne (infim a, gram a­
tyka , syntaksa). Jezuici p ostanow ili n ie otw ierać infim y, a n auczan ie  
początków  języka łacińskiego, które w  kolegiach jezuickich  trw ało  
dw a lata, m iało odbyw ać się w  szkole katedralnej i parafia lnej przy  
k ościele św. M arii M agdaleny. N ie otw arto rów nież w  pierw szym  
roku najw yższej k lasy  — retoryki, z uw agi na brak w ystarczającej 
liczby przygotow anych kandydatów . Otwarto ją w  roku następnym  —  
1574, w ykładając w  niej oprócz w ym ow y także zasady d ialektyki. 
Szkoła m iała charakter w yb itn ie  hum anistyczny. Znajom ość gram aty­
ki łacińskiej i greckiej, różne w ypracow ania  pro.zą i w ierszem , stu ­
dium  k lasyków  rzym skich i greckich, deklam acje, dialogi i inn e w y ­
stępy publiczne m iały  prow adzić ucznia do doskonałego opanowania.

23 P i e c h n i k  L., Działalność jezu itów  na polu szko ln ic tw a w  Po­
znaniu  w  X V I w., „Nasza P rzeszłość” 30 (1969) s. 171.

24 N o w a c k . i  J., dz. c., s. 688.
25 Tam że, s. 769; S a j k o w  s k i A., dz. c., s. 583.
26 P  i e c h n i k L., dz. c., s. 176— 177.
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języka C ycerona w  słow ie i p iśm ie. Obok zw yczajnego program u n a ­
rastały  z b iegiem  czasu now e przedm ioty, jak np. w yk łady  Pism a św . 
(1573), języka hebrajskiego, teo log ii m oralnej ■— casus conscientiae  
(1575), zagadnienia filozoficzne i teologiczne. Z zakresu nauk filozo­
ficznych  w ykładano dialektylkę, fizyk ę oraz m atem atykę i arytm e­
ty k ę  27.

N iem al od początku jezuici snu li p lany zorganizow ania w  Pozna­
niu w yższych stud iów  — chw ilow o tylko w ydziału  filozoficznego. Za­
b iegał o to szczególn ie  następca Jakuba W ujka na stanow isku rekto­
ra (od roku 1579) — Jan K onarski, podejm ując rów nocześnie stara­
nia  o rozbudow ę kolegium . W pism ach do generała zakonu K laudiu­
sza A k w aw iw y w ysuw ano m. in. następujące racje przem aw iające za 
otw arciem  studium  filozoficznego w  Poznaniu:

1) M ałopolska ma sw oją akadem ię w  K rakow ie, L itw a w W ilnie, 
W ielkopolska w inna m ieć studia w yższe w  sw ej sto licy , to jest w  P o­
znaniu.

2) Poznań po K rakow ie jest p ierw szym  m iastem  w  P olsce, a jego  
m łodzież jest zdolna i pilna i zasługuje na to, by utw orzono dla niej 
fak u ltet filozoficzny.

3) W ilno, gdzie znajduje się akadem ia jezuicka n ie jest a trakcyj­
ne dla m łodzieży poznańskiej zarów no ze w zględu  na od ległość i w ie l­
k ie  m rozy tam  panujące, jak i na to, że m ieszkańcy W ilna znajdują  
się  na niższym  poziom ie kulturalnym . Z tego powodu eksterni poznań­
scy  po retoryce udają się do A kadem ii K rakow skiej lub co gorsze —■ 
do L ipska i W ittenbergi.

4) Na retoryce w  Poznaniu w ykłada się w ie le  z program u, który  
przew idują studia filozoficzne. W ystarczy uporządkow ać w ykładane  
przedm ioty i dodać inine, by pow stał pełny  kurs filozofii.

5) P e łn e  studium  w  w iększej m ierze przyczyni się do zw alczania  
herezji w  W ielkopolsce i na Śląsku oraz m ieć będzie w iększą siłę  
atrakcyjną i ła tw iej ściągnie uczn iów  ze Ś ląska 2S.

O tw arcie studium  filozoficznego nastąpiło  w  roku 1585. Mimo trud­
ności pow odow anych zarazą rozw ijało się pom yśln ie i posiadało w ięcej  
słuchaczy an iżeli A kadem ia W ileńska, m. in. dzięki bardzo dobrej 
obsadzie profesorów  20.

Z kolei zm ierzano do otw arcia pełnego w ydziału  teo logicznego z ka­
tedram i teo log ii dogm atycznej, co z pow odu n iew ystarczającej - fu n ­
dacji napotykało jednak na trudności. S tosow ano zatem  tym czasow o  
w zorow o prow adzone w yk łady teo log ii sum arycznej, w  której sposo­
bem  skróconym  om aw iano zagadnienia podstaw ow e. R ów nocześnie  
jednak w łaśn ie  w  Poznaniu w yrósł najbardziej prężny ośrodek studiów  
teo log ii pozytyw no-kon trow ersyjnej w  polsk iej prow incji jezuickiej

27 Tam że, s. 180— 181.
23 Tam że, s. 188— 189.
29 Tam że, s. 190— 192.
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i to w łaśn ie  w  okresie, gdy n ie otw arto tu jeszcze pełnego kursu  
teo log ii. Z aw ażył na tym  n iew ątp liw ie  w p ływ  rektora kolegium  Ja­
kuba W ujka, a oprócz niego w yb itn ych  profesorów , zw łaszcza obco­
krajow ców , jak np. H iszpan A lfons P isa czy A nglik  A rtur Faunt. 
D u że znaczenie w  program ie nauczania posiadały dysputy szkolne, 
które b yły  pokazow ą lekcją  praktycznego stosow ania w yk ładów  szkol­
nych. Profesor przedstaw iał do dysputy m ateria ł w yłożony w  ostatn im  
okresie, a jako oponentów  zapraszał tak że  innow ierców . D ysputy  
tak ie  n ależały  do głośnych  w ydarzeń w  życiu  m iasta i oczekiw ano  
ich  w  podnieceniu. Po utarczkach słow nych  na dyspucie rozpalały się  
nam iętne dyskusje lub rozpoczynała się polem ika na pióra. Coroczne 
dyspu ty  w  kolegium  poznańskim  złożyły  się na podręcznik kontro­
w ersji, jedyny w  P o lsce  w  XVI w ieku, w ydany w  K olonii w  1535 
roku 30.

P ełn y  w ydzia ł teologiczny otw arto w  Poznaniu w  1598 roku przy  
odpow iednio dobranym  gronie profesorskim  i zain teresow aniu  całej 
W ielkopolski. Wśród studentów  byli m. in. k lerycy  benedyktyńscy  
i  cysterscy  z różnych k lasztorów  położonych w  P olsce i Prusach oraz 
klerycy  franciszkańscy i augustiańscy. Obecnie trzeba było tylko przy­
w ile jów  papieskich  i królew skich , by kolegium  poznańskie m ogło  
stać się akadem ią. Bodziec dio starań w  tym  kierunku stanow iły  n ie­
pow odzenia w  sporze z A kadem ią K rakow ską, która torpedow ała  
w szelk ie  próby założenia kolegium  jezuickiego pod sw oim  bokiem  w  
K rakow ie. P lan  założenia akadem ii w  P oznaniu przedłożył na kongre­
gacji prow incji w  K aliszu dnia 10 maja 1584 roku ów czesny prow in­
cja ł Jan P aw eł Campano. R ów nocześnie podjęto akcję propagandow ą  
na rzecz akadem ii w śród szlach ty  w ielk op o lsk iej oraz usiłow ano zjed­
nać sobie fundatorów  w  osobie prym asa S tan isław a K arnkow skiego  
i króla S tefana  Batorego. M. in. podczas kongregacji prow incji w  K a­
liszu starano się nakłonić prym asa Karn/kowskiego do zrezygnow ania  
z fundacji sem inarium  diecezjalnego w  K aliszu i przeznaczenia upo­
sażenia sem inarium  na rzecz m ającej pow stać w  Poznaniu akadem ii. 
A kcja zakonu spotkała się jednak z natychm iastow ą i gw ałtow ną  
kontrakcją A kadem ii K rakow skiej i jej w ychow anków  zajm ujących  
w ysok ie stanow iska w  adm inistracji państw ow ej, broniących n ieustęp ­
liw ie  dom niem anego praw a w yłączności w yższego nauczania w  K o­
ronie. Na pom oc A kadem ii K rakow skiej przyszedł też rektor jezuickiej 
A kadem ii W ileńskiej Garsias A labiano, który obaw iał się upadku  
akadem ii w  W ilnie z chw ilą  opuszczenia jej przez P olaków  i przej­
ścia ich do akadem ii w  Poznaniu.

Po podziale prow incji polsk iej jezuitów  na litew sk ą  i polską w  
1608 roku, otw arcie akadem ii! w  P oznaniu w ydało  się koniecznością.

50 N a t o ń s k i  B., H um anizm  je zu ick i i teologia pożytywi% o-kontro­
w ersy jna  w  X V II  i X V II I  w ieku , W: D zieje  teo log ii katolick iej w  
P olsce, t. 2, cz. 1, s. 97-—99.
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Na pierw szej polsk iej kongregacji prow incjalnej (1—9. 8. 1611) po­
stanow iono zw rócić się do króla polsk iego i papieża o przyw ilej. 
Król Zygm unt III w ystaw ił tak i przyw ilej na sejm ie generalnym  dnia 
28 października 1611 roku, nadając kolegium  poznańskiem u praw a  
akadem ii w raz z praw em  nadaw ania stopni akadem ickich  — bak alau- 
reatu, m agisterium  i doktoratu, z w yjątk iem  m edycyny i prawa. W y­
w ołało to sprzeciw  u n iw ersytetu  krakow skiego, poparty przez sejm  
w  roku 1613. P oniew aż król obstaw ał przy sw oim , w ychodząc ze słu sz­
nego założenia, że akadem ia poznańska n ie  zagraża egzystencji u cze l­
ni krakow skiej, un iw ersytet zazdrosny o sw ój m onopol sk ierow ał sw ój 
protest do S to licy  A postolsk iej, w  w yniku czego papież P aw eł V b u l­
lą z dnia 14 listopada 1613 roku n ie potw ierdził przyw ileju  kró lew ­
skiego i uznał praw a uczeln i krakow skiej. W ten  sposób Poznań po­
zbaw iony został w yższej uczeln i, którą na skutek  zabiegów  jezuitów  
na krótki czas u z y sk a ł31.

Jezuici ponow ili sw oje starania o praw a w yższej uczelni dla ko­
legium  poznańskiego w  1650 roku, uzyskując i tym  razem  poparcie  
króla Jana K azim ierza. N iezłom ny opór A kadem ii K rakow skiej i jej 
poznańskiej filii Lubranscianum  spraw ił, że starania te  znowu okazały  
się daremne:

Po raz trzeci i ostatni podjęli jezuici próbę w  roku 1678 u króla  
Jana III Sobieskiego, który w yd ał im przyw ilej na założenie w yd zia ­
łó w  filozoficznego i teologicznego. D okonali w ięc tego opierając się  
nadto na starym  przyw ileju  papieża Juliusza III, który upow ażniał ich  
do nadaw ania stopni naukow ych w  kolegiach  jezuickich, w  których  
w ykładano filozofię  i teologię, choćby n ie  m iały  one przyw ileju  aka­
dem ii. Jednak na skutek  in terw en cji i nacisków  A kadem ii K rakow ­
skiej król dnia 7 m arca 1685 roku czuł się zm uszony sw ój p rzyw ilej 
cofnąć. W w yniku  tej now ej porażki Poznań n ie  doczekał się u n i­
w ersytetu  w  P olsce p rzedrozb iorow ej32.

K olegium  jezu ick ie w  P oznaniu należało do najbardziej rozbudo­
w anych  szkół w  P olsce. P osiadało trzy w ydziały: nauk hum anistycz­
nych, filozoficzny  i teologiczny, postaw ione na najw yższym , jak na  
ow e czasy poziom ie, oraz konw ikt szlachecki i bursę m uzyków . B ez­
pośrednio pracy pedagogicznej i dydaktycznej oddaw ały się 22 osoby. 
Na w ydziale  teologicznym  sześciu  profesorów  w ykładało  teo log ię  do­
gm atyczną, m oralną, polem iczną, P ism o św ięte, h istorię K ościoła, pra­
wo kanoniczne, język hebrajski i grecki. Na w ydziale  filozoficznym  
rów nież sześciu  profesorów  w ykładało  logikę, fizykę, m etafizykę, e ty ­
kę, m atem atykę, fizyk ę dośw iadczalną, astronom ię i architekturę. P od­
staw ą tych  ostatn ich  nauk był dobrze zorganizow any od roku 1761 
w arsztat pracy — obserw atorium  astronom iczne i gabinet fizyczny, 
który sta ł się kolebką polsk iej fizyk i dośw iadczalnej. Sw oim  w yp o­

31 G r o t  Z., dz.  c., s. 18.
82 Tamże.
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sażeniem  zaim ponow ał on w ybitnem u w ów czas m atem atykow i i f izy ­
kow i E ulerow i. W m uzeum  fizycznym  znajdow ały się zbiory geologicz- 
no-paleantologiczne, botaniczne i inne. Na w ydziale nauk hum anistycz­
nych ośm iu profesorów  uczyło w  pięciu k lasach  obok zw yczajnych  
przedm iotów , także historii, geografii, m atem atyki oraz języków  n ie­
m ieckiego i francuskiego M.

Ks. Józef P iechnik, dzisiejszy  historyk jezuicki, na m arginesie sw ych  
badań pisze: „Przez drwa w iek i w yb itn i W ielkopolanie, jezuici, a m ia­
n ow icie  Jan, K onarski, S tan isław  Grodzicki, B artłom iej W ąsow ski, Jó­
zef R ogaliński pośw ięcali sw ój talenlt i pracę, by w  sw ej rodzinnej 
ziem i stw orzyć now e ognisko nauki — A kadem ię Poznańską. Ich w y ­
siłk i, chociaż n ie przyniosły natychm iastow ych  rezultatów , przyczyniły  
się  z pew nością  do pogłębienia w  św iadom ości W ielkopolan pragnienia  
w łasn ej w yższej u cze ln i” 34.

D nia 21 lipca -1773 roku papież K lem ens X IV  u legając d ługotrw a­
łem u naciskow i dw orów  burbońskich podpisał breve D om inus ac Re- 
dem ptor  dokonując k asaty  zakonu jezuitów  w  całym  św iecie. W yko­
n an ie  breve odnośnie kasaty  Ikoileigiiuim poznańskiego 'nastąpiło dnia 16 
listopada t.r. W w yn ik u  tego: „Każde m iejsce stało się łupem  publicz­
nej i pryw atnej grabieży. S łow em  dom ten  w e  w szystk ich  sw oich  
sprzętach  i porządkach przedstaw iał w idok taki, jaki w ystaw iają  żyzne 
ok o lice  pow odzią sp łukane” 35.

Ks. Józef R ogaliński, który na katedrze profesorskiej w  Poznaniu  
v/ latach  1762— 1773 w yk ład a ł m atem atykę i fizyk ę dośw iadczalną, 
zorganizow ał i k ierow ał obserw atorium  astronom icznym  i m uzeum  f i ­
zycznym , po rozw iązaniu zakonu pozostał w  P oznaniu i pow ziął m yśl 
przebudow y poznańskiej szkoły pojezuickiej. P lan  jego szedł w  tym  
kierunku, by przez zjednoczenie kolegium  jezuickiego z kolegium  Lu- 
brańskiego, które pod w zględem  organizacyjnym  i zaopatrzenia w siły  
profesorsk ie i pom oce n auk ow e stało o w ie le  niżej, doprow adzić do 
utw orzenia A kadem ii W ielkopolsk iej, rów norzędnej z krakow ską, w i­
leńską i przew idyw aną w arszaw ską. P om ysłem  sw ym  zain teresow ał 
R ogaliński społeczeństw o w ielk opolsk ie , a zw łaszcza w pływ ow ego  
członka K om isji E dukacji N arodow ej, m arszałka Rady N ieustającej 
i szefa departam entu szkolnego w ielkopolsk iego  — A ugusta S u łk o w ­
skiego. Jako w izytator szkół prow incji w ielk op o lsk iej z ram ienia K o­
m isji E dukacji N arodow ej R ogaliński zorganizow ał pod koniec roku 
1774 A kadem ię W ielkopolską — tym czasowo, jedynie w yd zia ł teo lo ­
g iczny — w ystępując jako p ierw szy jej rektor. Na tym  stanow isku  
prow adził uczelnię w zorow o, m im o ogrom nych trudności. Z aszły jed­
nak fakty , które zadecydow ały o upadku A kadem ii W ielkopolsk iej.

33 P o p l a t e k  J., K om isja  E dukacji Narodowej. U dział byłych  je ­
zu itó w  w  pracach K om isji E dukacji Narodowej, K raków  1973, s. 191.

34 P i e c h n i k L., dz. c., s. 200.
35 Zob. P o p l a t e k  J., dz. c., s. 191.
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A ugust Su łkow sk i w yjech a ł za granicę, a Hugo K ołłątaj przekonał 
K om isję E dukacji N arodow ej, że przy n iew ielk ich  kosztach m ożna zre­
form ow ać A kadem ię K rakow ską i doprow adzić ją do rozkw itu. G łów ­
n y  zw olennik  A kadem ii W ielkopolsk iej, kom isarz edukacyjny S u ł­
k ow sk i jako n ieobecny nie mó.gł przeciw działać. Osobiste konferencje  
R ogalińsk iego w  W arszaw ie n ie  dały żadnych rezultatów , zw łaszcza  
że akadem ii poznańskiej przeciw staw ia ł się też prym as M ichał P on ia­
tow sk i. O statecznie Kom isja Edukacji N arodow ej pogrzebała A kads- 
m ię W ielkopolską sw ą uchw ałą 7 dnia 28 kw ietn ia  1780 roku. Na m ocy  
t e j  uchw ały Szkołą G łówną całego K rólestw a pozostał u n iw ersytet 
w  K rakow ie i jego zw ierzchnictw u m iały  być podporządkow ane w szy ­
stk ie szkoły koronne, m iędzy innym i także obie akadem ie w  P ozna­
niu, złączone teraz w  jedną szkołę w yd"iałow ą. P ozbaw ien ie Poznania  
upragnionej w yższej uczeln i stopnia un iw ersyteck iego u jem nie zaw a­
ży ło  na przyszłości w ie lk op o lsk iej dzieln icy  36.

i .  {Seminarium iDuchowne w  .Poznaniu

Sobór T rydencki (1545— 1563) zreform ow ał nauczanie i k ształcen ie  
kandydatów  do stanu d u ch ow n ego ,, z jego bow iem  in icjatyw y i roz­
kazu pow sta ły  d iecezja ln e sem inaria duchow ne. D ekret soborow y  
o sem inariach  duchow nych C um  adolescentium  aetas uchw alony i ogło­
szon y w  dniu 15 lipca 1563 roku nakazyw ał, aby przy w szystk ich  
kościołach  katedralnych i m etropolita lnych został utw orzony zakład  
-{collegium), dający u trzym anie, w yk szta łcen ie  i przygotow anie do ka­
p łań stw a określonej liczb ie  m łodzieńców  37.

W dziedzinie form acji in te lek tu a ln ej kandydatów  do kapłaństw a  
p rzep isy  dekretu trydenck iego  są skąpe. Sobór naszk icow ał jedynie  
ram ow y program  nauczania. P ierw szy  etap kształcenia m iały stano­
w ić  w iadom ości z tak ich  przedm iotów , jak gram atyka, śpiew , k a len ­
darz kościeln y  oraz inne przedm ioty, których jednak bliżej sobór nie  
■określił. G łów ny nacisk  położono na drugi etap, który m iał obejm o­
w a ć  Pism o św ięte , k sięg i kościelne, hom ilie  o św iętych , a także sposób  
-udzielania sakram entów  św iętych , zw łaszcza sakram entu pokuty oraz 
n au kę obrzędów  i c erem o n ii38. P ostanow ien ia  te  szły  zatem  po lin ii 
d aw n ej tradycji kościelnej, która jako przedm iot kształcen ia  przy­
sz łych  kapłanów  obejm ow ała teoioigię w  zaistoisowaoiu praktycznym . 
O bow iązek  nauczania w  sem inariach  biskup pow inien  •— w  m yśl so ­
boru — pow ierzać osobom  o odpow iednich  kw alifikacjach , m ającym  
stop n ie  naukow e doktora lub m agistra czy licencjata  z P ism a św ię te ­
go  albo praw a k an on iczn ego39. W postanow ien iu  tym  przejaw iała  się

-36 Tam że, s. 192—201; P i e c h n i k  L,., dz. c., s. 200.
37 S ess1. 23 c. 18 de ref.
38 Taraże.
3S Tamże.
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troska ojców  soborow ych o w łaściw y  poziom  naukow y sem inarium . 
Jedną z zasadniczych cech odróżniających sem inaria trydenckie od 
analogicznych zak ładów  poprzedniej epoki było to, że sta ły  się one  
in stytucjam i naukow ym i i w ychow aw czym i całej d ie c e z ji40.

W P olsce zakłady te  od sam ego początku sw ego istn ien ia  borykały  
się z trudnościam i różnego rodzaju, a poziom, jaki im w yznaczył Sobór  
T rydencki, osiągnęły  bardzo późno 41.

Starania o u tw orzen ie sem inarium  w  Poznaniu podjął już b iskup  
A dam  K onarski n a  synodzie d iecezjalnym  odbytym  dnia 26 paździer­
n ika 1564 roku. B iskup projektow ał sem inarium  jako alum nat, bursę: 
przy A kadem ii Lubrańskiego. M łodzież przygotow ująca się do stanu  
duchow nego m iała w  sem inarium  znaleźć utrzym anie, natom iast nau­
kę m iała pobierać w  akadem ii. P on iew aż jednak A kadem ia Lubrań­
skiego znalazła się w  tym  czasie w  okresie kryzysu i upadku, b iskup  
K onarski idąc w  ślady kardynała H ozjusza postanow ił pow ierzyć sw o­
je  sem inarium  jezuitom , których sprow adził do Poznania. M yśl jego' 
zrealizow ał dopiero jego następca biskup Łukasz K ościelecki. U ru­
chom ione pod zarządem  kolegium  jezuitów  sem inarium  d iecezjalna  
zaczęło funkcjonow ać dopiero od roku 1576. W listopadzie 1579 roku 
biskup w yn ają ł dom przy ul. B utelsk iej i tam  um ieścił 12 alum nów , 
którzy na w yk ład y  uczęszczali do kolegium . Inni kandydaci do stanu: 
duchow nego nadal k ształcili się  gdziekolw iek , m ieszkając na stancjach  
pryw atnych  poza sem inarium .

Pod k ierow nictw em  jezuitów  pozostaw ali sem inarzyści d iecezja ln i 
aż do raku 1614, k iedy to sem inarium  ponow nie zw iązano z odnow io­
ną A kadem ią Lubrańskiego, sem inarzyści zaś um ieszczeni zostali w  
dom u szkoły katedralnej przy dzisiejszej ul. D ziekańskiej. Ten start 
praw ny przetrw a w  zasadizie aż do kasacji akadem ii w  roku 17 8 0 42.

Na podstaw ie układu K om isji Edukacji N arodow ej z biskupem . 
O kęckim  z dnia 24 m arca 1781 roku, diecezja poznańska zatrzym ała  
m. in. gm ach byłej akadem ii Lubrańskiego. P rzeniesiono do n iego  
diecezjalne sem inarium  duchow ne, pow ierzając jego zarząd z dniem. 
1 listopada 1781 roku Zgrom adzeniu K sięży M isjonarzy. W skutek tego-

40 Por. K o z a k o w s k i  A., Formacja in te lektua lna  kandydatów  do> 
kapłaństw a w  św ietle prawa kanonicznego, L ublin  1977 (m aszynopis), 
s. 64— 89.

41 Por. L i b r o w s k i  S., D ekret Soboru Trydenckiego o sem inariach  
i pierw sze sem inaria d iecezjalne w  Polsce, .,Aten. K apł.” 72 (1969} 
z. 2, s. 204—236.

42 N o w  a c k i J., dz. c., s. 702—710; B a n a s z a k  M., Na 400-lecie 
sem inarium  duchow nego w  Poznaniu, W: W służbie K ościoła P oznań­
skiego. K sięga pam iątkow a na 70-lecie  urodzin A rcybiskupa M etropo­
lity  Dr A ntoniego B araniaka, P oznań—W arszaw a—L ublin  1974, s. 162—  
— 180; tenże, Początki ko leg ium  jezuickiego i sem inarium  diecezjalne  
w  Poznaniu, W: Sacrum  P olon iae M illennium , Rzym  1964, t. 10, s. 
505— 516; tenże, Geneza sem inariów  duchow nych w  Polsce, „C ollectanea  
T h eologica” 37 (1967) z, 3, s. 123— 136; L i b r o w s k i  S., W łaściw ie
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sem inarium , z a lum natu stało się uczelnią kościelną. Tem u zreorgani­
zow anem u sem inarium  nadał biskup O kęcki dnia 15 w rześnia  1784 ro­
ku specjalny statut, w  którym  m. in. pozbaw ił k ierow nictw a zak ła ­
dem  U niw ersytet Jagiellońsk i, a złożył je w  ręce księży m isjonarzy.. 
Studium  teo log iczne w  m yśl tego statutu obejm ow ać m iało nauki b i­
b lijne Starego i N ow ego T estam entu , teo log ię  dogm atyczną i m oral­
ną, h istorię K ościoła, prawo kanoniczne, udzielan ie sakram entów  św ię ­
tych, liturgikę i ryt, hom iletykę i śp iew  kościelny. W ykładow cam i po­
w yższych przedm iotów  m iało być trzech profesorów ; w  przyszłości 
fak tyczn ie będzie ich z czasem  pięciu . Studium  trw ać m iało trzy lata., 
P rzyjęto zarazem  zasadniczy obow iązek kształcen ia  się każdego kan­
dydata do kapłaństw a w  sem inarium  d iecez ja ln y m 43.

Sem inaria prow adzone przez m isjonarzy ustępow ały  pod w zględem  
poziom u studiom  jezuickim , odznaczały się jednak dobrze postaw io­
ną form acją d u szp astersk ą44. Brak w yższej szkoły w  W ielfcopolsce 
nadal zastępow ano zw iększonym i w yjazdam i do K rakow a i uczeln i za­
granicznych.

II 

Okres zaboru pruskiego

W styczniu 1793 roku w  w yniku  drugiego rozbioru W ielkopolska  
została zagarnięta przez Prusy. N ow ej prow incji nadano nazw ę Prus 
P ołudniow ych. P rusk ie czynniki rządow e od początku w yk azyw ały  
zainteresow an ie spraw ą odpow iedniego przygotow ania naukow ego  
i m oralnego duchow nych. Chodziło bow iem  o to, by przez oddziały­
w an ie  relig ijne odpow iednio przygotow anych kadr duchow ieństw a  
w zm acniać jedność m onarchii pruskiej i budzić w  społeczeństw ie po­
szanow anie w ładzy i prawa. M inister pruski Voss w ystąp ił w  k w iet­
niu 1794 roku z projektem  utw orzenia na ziem iach polsk ich  u n iw e r ­
sytetu  z w ydziałam i teo log ii k atolick ie] i protestanckiej, podkreślając», 
że chodzi o w zm ocnienie panow ania pruskiego i zgerm anizow anie kra­
ju. Później jednak p ojaw iły  się inne koncepcje, zm ierzające raczej do 
rozbudow y poblisk ich  un iw ersytetów  w  K rólew cu i w  F rankfurcie  
nad O d rą45. P lanom  tym  położyła kres klęska zadana Prusom  przez 
N apoleona w roku 1806.

Po upadku N apoleona i ustaleniu  porządku w  Europie przez koalicję  
obradującą w  W iedniu, W ielkopolska po roku 1815 skurczyła się do- 
ram tzw. W ielkiego K sięstw a Poznańskiego. W obrębie m onarchii pru­
skiej otrzym ało ono w łasn y  status praw ny. Na m ocy bulli cyrkum -

które sem inarium  w  Polsce jest najstarsze?, „A rchiw a, B ib lio tek i i. 
M uzea K oście ln e” 17 (1968) s. 185— 189.

43 N o w a c k i  J., dz. c., s. 711—713.
44 Zob. P e t  r a n i  A., dz. c., s. 162.
45 G r o t  Z., dz. c., s. 22.
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skrypcyjnej De salute anim arum  z roiku 1821 pałącaoino aircytóslkup- 
Łtwo gnieźnieńskie z biskupstwem  poznańskim unią personalną rów ­
norzędną, w sk u tek  czego obie sto lice  rządzone były  odtąd przez jed ­
nego arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, przy zachow aniu  
odrębności obu diecęzji. B ulla  zaznaczała, że  arcybiskup m oże p osia­
dać osobne sem inaria duchow ne w  G nieźnie -i Poznaniu, lub  jedno  
w spólne sem inarium  dla w ychow ania  teoretycznego i praktycznego  
kandydatów  do kapłaństw a.

1. S tarania  ks .'W o lick ieg o \z  U816 roku  ...

Do dyskusji na tem at w yższej uczeln i teologicznej w  Poznaniu do­
szło już w  roku 1816, w  zw iązku z pow oływ aniem  d-o życia takiego  
zakładu naukow ego w  B ran iew ie na W armii. W edług projektu b isku­
pa w arm ińsk iego m iał to być instytut stopnia akadem ickiego o dwóch  
w ydziałach  — filozoficznym  i teologicznym . B ezpośrednim  jego celem  
było m. in. przygotow anie św iatłych  duchow nych katolick ich  do pra­
cy nauczycielskiej^ duszpasterskiej i w szelk iego rodzaju urzędów  ko­
ścielnych, którzy by „pom nażali duchow ny i m aterialny dobrobyt 
sw oich  w iernych  i w ych ow yw ali dla króla i ojczyzny praw dziw ie po 
chrześcijańsku m yślących  chrześcijan” 46.

W ładze berlińskie zastanaw iały  się nad tym , czy zakładu tego nie 
m ożna by um ieścić bliżej W ielkiego K sięstw a P oznańskiego, by k szta ł­
cić w  nim  rów nież duchow ieństw o w ielkop olsk ie , a z likw idow ać tym  
sam ym  „w ad liw e” (m angelhafte) sem inaria w  Poznaniu i G nieźnie. 
Pism o m inistra spraw  w ew nętrznych  Schuckm anna w  tej spraw ie  
do naczelnego prezesa w  Poznaniu Zerboniego z dnia ,14 grudnia 1815 
roku przekazano celem  zaopin iow ania  ks. W olickiem u jako n ajlep sze­
mu znaw cy spraw  ośw iatow ych  w  prow incji, a rów nocześn ie radcy ko­
legium  szkolnego przy naczelnym  prezydium , późniejszem u arcybisku­
pow i gnieźnieńskiem u i poznańskiem u 47.

Ks. W olicki w  sw ej odpow iedzi z dnia 24 lutego 1816 roku prze­
kazanej m in isterstw u dał w yraz poglądow i, że jeśli tego rodzaju w y ż ­
szy zakład naukow y ma spełn ić sw e zadanie, m usi znajdow ać się tam , 
gdzie jest sem inarium  duchow ne i w in ien  być z nim  ściśle złączony. 
Z likw idow anie istn iejących  sem inariów  duchow nych  w  Poznaniu  
i G nieźnie jest n ie  do pom yślen ia , B raniew o zaś jest zbyt od ległe od 
W ielkiego K sięstw a P oznańskiego i obcfe narodow ości, kulturze i ję- 

. zykow i jego m ieszkańców . Ks. W olicki w yraził przekonanie, że rów ­
n ież arcybiskup gn ieźn ieńsk i i b iskup poznański zatroskani o dobro 
sw ych  d iecezji w ystąp ią  w obec w ładz z podobnym  w niosk iem , co b i­
skup w arm iński, by założyć liceum  teologiczne dla W ielk iego K się-

48 Akta Naczelnego Prezydium  Prowincji Poznańskiej (skrót: NPP)
6021, k. 2— 16.

47 N PP  6021, k. 1.
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stw a Poznańskiego w  Poznaniu. P aństw o pow inno w  tej spraw ie po­
spieszyć z jak najdalej idącą pom ocą, zw ażyw szy, że 7/10 m ieszkańców  
W ielkiego K sięstw a stanow ią kato licy  i że kultura ich krzew iona być 
m oże jedynie przez solidnie w yk ształconych  rodzim ych duchow nych. 
Stw ierdził dalej ks. W olicki, że najw yższy już czas zająć się sprawą 
lep szego  w yk szta łcen ia  duchow ieństw a katolick iego w  prow incji. 
Przyznaje, że  poziom  ku lturalny tegoż duchow ieństw a jest niski, że 
szczerze m ów iąc, z bardzo m ałym i w yjątkam i nie są to w ła śc iw ie  du­
chow ni, lecz jedynie rzem ieśln icy  stanu duchow nego — „Sie ist, urn 
W ahrheit zu sagen, keine G eistlichkeit, a lle in  nur H andw erkleute der 
geistlichen' S tandes, mit sehr w en igen  A usnahm en”. S tan  ten  uw aża  
jednak W olicki za zrozum iały w  św ie tle  dokonanego przez P rusy za­
boru dóbr k ościeln ych  w  1796 roku oraz utw orzenia  K sięstw a W ar­
szaw skiego, k iedy  to —  jego zdaniem  — każdy m łody człow iek  m ają­
cy nieco życia w  sobie m ia ł otw artą przed sobą karierę przez dostęp  
do w szelk ich  urzędów  i godności w  w ojsku, adm inistracji i sądow ­
n ictw ie. Do sem inarium  w stęp ow ali z regu ły  jedynie m łodzieńcy bę­
dący duchow ym i i sercow ym i kalekam i, traktujący stan duchow ny  
jako k iepsk ie  zajęcie chroniące przed nędzą oraz jako rzem iosło. N a­
g lący brak duszpasterzy spraw ił, że przy w stępow aniu  do sem ina­
rium  duchow nego w ym agano jedynie , um iejętności czytania i pisania  
oraz nieco gram atyki języka łacińskiego. W sem inarium  pow ierzchow ­
n ie  zapoznaw ano z teo log ią  .m oralną, pastoralną i liturgiką, a potem  
udzielano św ięceń  i w ypuszczano w  św iat. I tacy księża — pisze, da­
le j  W olicki — stanow ią n iestety  obecnie1 e litę  katolick iego duchow ień­
stw a w  W ielkim  K sięstw ie  Poznańskim . Gzyż m ożna się dziw ić, że 
ta k  m izernie i na sposób rzem ieśln iczy  w yk szta łcone duchow ieństw o' 
n ie  stoi na, w ysokości sw ego zadania? W tak iej sytuacji trudinio też  
pojąć, skąd w  przyszłości w yw odzić się ma w yższe duchow ieństw o, 
m ian ow icie  proboszczow ie m iejscy , dziekani, profesorow ie, kanonicy, 
prałaci, w ikariusze generaln i, a  n aw et b isk u p i4a.

N aczelny prezes Zer.boni przekazując ośw iadczen ie ks. W olickiego  
m in istrow i (6. 5. 1816) w yraża zdanie, że przedstaw iony przez ks. W o­
lick iego  stan fak tyczn y zaw iera szczerą i w strząsającą praw dę o po­
ziom ie duchow ieństw a, którem u państw o m a pow ierzyć relig ijne i m o­
ralne w ychow anie ludu. R ów nocześnie Zerboni n ie zgadiza się co do 
przyczyn tego stanu rzeczy, podanych przez ks. W olickiego. Stw ierdza  
bow iem , że  stan duchow ieństw a katolick iego i sem inariów  duchow ­
nych w  prow incji przed przejęciem  m ajątków  kościelnych  przez pań­
stw o był jeszcze gorszy. Bardzo mało — jego zdaniem  — jest parafii 
tak  słabo udotow anych, by sw oim  proboszczom  n ie  były  w  stanie  
zapew nić w ystarczającego utrzym ania. P rzyczyna zła — w ed ług  n ie­
go — tk w i raczej w  horrendalnych stosunkach panujących na para­
fiach , gdzie w ła śc iw i b en eficjaci przeznaczają sw oje  dochody na zbyt­

48 T am że, k . 17—20.



252 K s. M. F ąk a

ki, a w yk onyw an ie obow iązków  duszpasterskich przekazują n isk o  
uposażonym  najem nikom , z których najbardziej n ieudoln i a rów no­
cześnie najtańsi są zaw sze najm ilej w idziani. D latego w iną za n isk i 
poziom  duchow ieństw a n ależy  — w edług niego — obciążyć hierar­
ch ię  kościelną, skoro udziela się św ięceń  osobom  n ieodpow iednim  i n ie  
dba o bardziej celow e zreorganizow anie sem inariów , by program  stu­
diów  obejm ow ał szerszy zakres an iżeli rzem iosło duchow ne. D latego  
też Zerboni poparł w obec m inistra w niosek  ks. W olickiego o założe­
nie liceum  teo logicznego na praw ach akadem ickich w  Poznaniu, co —  
jego zdaniem  — społeczeństw o przyjęłoby z w dzięcznością. O baw a  
P olaków  o w ynarodow ien ie kształcących  się kapłanów  odpadłaby sa­
ma przez się. P aństw o zapew niłob y  sobie sta ły  nadzór i w p ły w  n a  
duchow nych prow incji poznańskiej kierując zakładem  z rozw agą i sta­
now czością, nadając mu w ysoką rangę i staw iając go na w łaściw ym  
poziom ie in telek tualnym . Istn iejące sem inaria d iecezja lne m ożna by  
ograniczyć do końcow ej nauki teo log ii pastersk iej i rytu kościelnego,, 
natom iast ich środki m aterialne i budynki w ykorzystać dla celów  
uczeln i akadem ickiej. Skoro zarów no kato lick ie  duchow ieństw o jak. 
szlachta i naród tak  żyw o odczuw ają konieczność lepszego w yk szta ł­
cenia sw oich  kapłanów , będą zobow iązani w yk azać za in teresow anie- 
dla spraw y i u łatw ić znalezien ie  potrzebnych środków. W końcu pań­
stw o odniesie i tę  korzyść, że dzięki tak iej uczeln i będzie m ogło sam o  
oceniać zdatiność kandydatów  na probostw a, un iezależn iając się tym . 
sam ym  od sobiapańsikiej często oceny b isk u p a49.

M inisterstw o w  odpow iedzi naczelnem u prezesow i (26. 6. 1816) po­
dało, że w  zasadzie n ie  sprzeciw ia się utw orzeniu  w yższej uczeln i 
teologicznej w  Poznaniu, uzależnia to jednak od zdobycia potrzebnych  
fundu szów  poprzez stopniow e znoszenie zbędnych klasztorów  oraz od. 
znalezien ia  odpow iednich  profesorów . R ów nocześnie poddało pod roz­
w agę, czy n ie  byłoby bardziej w skazane w ysy łan ie  kandydatów  do 
kapłaństw a na studia u n iw ersyteck ie do W rocław ia. M inisterstw o  
oczekuje w tej spraw ie now ych propozycji opracow anych w spóln ie  
z ks. W olickim , zaleca jednak szczególną ostrożność przy ew en tu a ln y m . 
proponow aniu składu osobow ego przyszłej uczeln i i u w zględn ien ie pa­
nujących nastrojów  oraz porozum ienie się z b iskupam i diecezji, by 
z ich strony n ie  było jakiegoś ukrytego oporu 50.

Zerboni odpow iedź m in isterstw a uznał za dobrą m onetę i począł, 
rozglądać się za kandydatam i na w yk ładow ców  w przyszłym  prow in­
cjonalnym  zakładzie teolog icznym  w  celu posłania  ich na studia u n i­
w ersyteck ie  w  charakterze sty p en d y stó w 51. R ów nocześnie od biskupa  
G orzeńskiego począł dom agać się reorganizacji sem inariów  duchownych.. 
przez połączenie sem inarium  poznańskiego z gnieźnieńskim  i u tw o—

49 Tam że, k. 21— 36.
50 Tam że, k. 37— 38.
81 Tam że, k. 39—48.
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rżen ie  jednego w spólnego sem inarium  w  P o zn a n iu 52. O pracow anie  
projektu  tego połączenia z lec ił (12. 7. 1818) ks. prałatow i M arcinow i 
D uninow i, now em u radcy szkolnem u i następcy ks. W olickiego na tym  

'urzędzie, rów nież późniejszem u arcybiskupow i. P rojekt ten  był kon­
sek w en cją  ogóln iejszego planu reorganizacji K ościoła w  W ielkim  K się­
stw ie  Poznańskim , przew idującego m iędzy innym i zn iesien ie  arcybi- 
skupstw a gn ieźn ieńsk iego i kapitu ły gn ieźn ieńsk iej, a u tw orzen ie jed­
nej tylko połączonej d iecezji i jednej kap itu ły  katedralnej z siedzibą  
w  P o zn a n iu 53. Ks. D unin w yw iąza ł się ze  sw ego zadania i dnia 26 
listop ad a  1818 roku przekazał Zerboniem u sw ój e la b o ra t54. P odkreśl­
m y , że działo się to w szystk o  jeszcze przed bullą De sa lu ie  anim a- 
lu m , która dokonała połączenia obu d iecezji w  osobie jednego arcy- 
pasterza, dlatego zaangażow anie ks. D unina w  te  spraw y doprow adziło  
do konfliktu  m iędzy nim  a b iskupem  G orzeńskim , który stał na grun­
cie istn ien ia  dw óch odrębnych diecezji —  gnieźn ieńsk iej i poznań­
sk iej, i dał n iedw uznaczn ie do zrozum ienia, że w szelk ie  debaty zak ła­
dające zniesien ie  arcybiskupstw a gn ieźn iesk iego bez konkretnej decy­
z j i  S to licy  A postolsk iej są bezprzedm iotow e, a zw iązane z tym  propo­
zycje  w ładz i ks. D unina zbyt pochopne i nie na m iejscu 56. Stąd b i­
skup  G orzeński n ie  chciał w  ogóle konferow ać z ks. D uninem  w  spra­
w ie sem inarium  i zabronił innym  kapłanom  kontaktow ać się z D u­
ninem  w  tej spraw ie, na co D unin uskarżał się Z erboniem u, a ten  
3  kolei donosił o tym  m in istrow i A lte n s te in o w i56.

W toku debat nad reorganizacją szkoln ictw a i u sta len iem  n ow e­
go statutu szkolnego dla K sięstw a, ks. D unin w  charakterze radcy  
szk oln ego  przedłożył w ładzom  pruskim  dnia 1 października 1819 ro­
ku specjalny m em oriał dotyczący kształcen ia  duchow ieństw a, w  któ­
rym  poddaje ostrej krytyce sem inaria duchow ne w  G nieźnie i P o­
znaniu prow adzone przez księży m isjonarzy. Za istn iejący  stan rze­
czy  oskarża biskupa G orzeńskiego 57.

M em oriał D unina stał się podstaw ą do uchw ał podjętych przez spe­
cjalną kom isję na posiedzeniach  w  dniach 1 października i 6 gru­
dnia 1819 roku 5S. Protokoły  tych  konferencji oraz oparty na nich ra­
p ort Zerboniego do m inistra A lten ste in a  (z dnia 11. 12. 1819) pozw a­
la ją  poznać środki, jak ie próbow ano zastosow ać dla uzdrow ienia is t­
n iejącej sytuacji i dla których oczekiw ano aprobaty m in isterstw a. 
Oto protokół k onferencji z dnia 6 grudnia 1819 roku głosi m iędzy  
innym i:

52 Tam że, k. 75—76.
63 N PP 5983, k. 3—5.

• 64 N PP 6021, k. 55— 62.
55 Pism o biskupa G orzeńskiego do Zerboniego z 26.4.1819. N PP 6021, 

k. 79—86.
56 Tam że, k. 251.
57 Tam że, k. 230—235.
58 Tamże^ k. 217—229.
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„D otychczasow e w ychow anie w iększości katolick iego d uchow ieństw a  
prow incji m iało z regu ły  przebieg następujący: naukę czytania, p isa­
nia, liczen ia  i nieco- łaciny klasztornej pobierali w  szkołach b iedn iej­
szych np. w  szkole klasztornej w  P akości, następnie w  w ieku  16— 17 
lat w stęp ow ali do jednego z tu tejszych  sem inariów  duchow nych, gdzie 
nauczyciele  pozbaw ieni sam i so lidniejszego w ykszta łcen ia  u d ziela li im  
odrobiny wiedizy zaw odow ej w  języku łacińskim , do którego nigdy do­
stateczn ie n ie dorośli, i przyjm ow ali św ięcen ia . Zrozum iałe, że tak i 
stan rzeczy n ie  m oże dłużej trw ać. P oniew aż podstaw ow e w yk szta ł­
cen ie  szkolne stanow i p ierw szą i najp iln iejszą  potrzebę także dla ka­
tolick iego  staniu duchow nego, podobnie jak dla każdego innego zaw o­
du w ym agającego naukow ego przygotow ania, uw ażam y za koniecz­
ne w yd an ie zarządzenia, aby odtąd nilkt nie m ógł być przyjęty  do se ­
m inarium  duchow nego, kto n ie  ukończył n auk i w' krajow ym  gim na­
zjum  lub ucząc się pryw atnie tak  został przygotow any, że na pod­
sta w ie  egzam inu ekstern istycznego w  krajow ym  gim nazjum  otrzym ał 
św iadectw o dojrzałości. Tylko- tak i energiczny środek m oże okazać się  
skuteczny. (...) Po egzam in ie m aturalnym  kandydaci do kapłaństw a^  
którzy w  przyszłości chcieliby uzyskać w yższe godności kościelne, m u­
szą koniecznie odtoyć trzy letn ie  stud ia  na jedn.ym z n iem ieckich  u n i­
w ersytetów . Ci natom iast, którzy m ają zam iar zadow olić się jedynie  
perspektyw ą przyszłego- probostw a, w stąpią ze św iadectw em  dojrzało­
ści do sem inarium  duchow nego, które w  ciągu trzyletn iego kursu  
w inno im  m ożliw ie jak najbardziej zastąpić w yk szta łcen ie  u n iw ersy ­
teck ie” 59. D alsza uchw ała ponow nie w ysuw a postulat połączenia se ­
m inariów  w  G nieźnie i Poznaniu w  jedno •— poznańskie, -obliczone 
na około 60 alum nów , z uw agi na oszczędność kosztów  i konieczność  
skom pletow ania  zespołu profesorów  w ładających  b iegle dwom a języ­
kam i — n iem ieck im  i polskim  60.

M inister A lten ste in  zw lek ał z odpow iedzią i w yd an iem  d efin ityw ­
nego ż^rząd?'enia w  tej spraw ie, oczekując w yn ik ów  rokow ali ze S to­
licą A postolską, dotyczących ogólnego uregu low an ia  stanu obu, die­
cezji. N aczelny prezes Zerboni. denerw ow ał się z powodu tej zw łoki 
i w yrzucał w  ostry sposób m inistrow i, że na skutek  n ietyk a ln ości' 
i sam ow oli jednego człow ieka — oczyw iście  biskupa G orzeńskiego —- 
cierp ieć m usi relig ijność i ośw iata  całej prow incji, za co- naczelny  
prezes ,nie chce odtąd brać żadnej od p ow ied zia ln ości61.

M inister przynaglony w  ten  sposób przez naczelnego prezesa od­
pisał mu w  końcu po półrocznym  m ilczeniu (14. 6. 1820). P rzyznać  
trzeba, że odpow iedź jego nacechow ana jest dużym  um iarkow aniem :

1. Co do w ym ogu św iad ectw a m aturalnego uzyskanego w  gim na­
zjum  państw ow ym  przed w stąp ien iem  do sem inarium  duchow nego

59 Tamże, k. 217—219.
60 Tam że, k. 219—221.
61 Tam że, k. 251—252.
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m inister stw ierdza, że  przepis tak i w ym agałby  w ięcej od katolick ich  
studentów  teo log ii an iżeli od w szystk ich  innych i d latego w  obecnoj' 
chw ili, zw ażyw szy  nisk i poziom  sem inariów  duchow nych, jest n ie do 
przeprow adzenia. W ciskaniu się do sem inariów  obcych kandydatów  
z K rólestw a P olsk iego  w  celu  u ch ylen ia  się od służby w ojskow ej na­
leży  zaradzić w in in y  sposób.

2. M łodzieńcy kończący gim nazjum  w  w ieku  17— 13 lat, którym  nau­
ka teo log ii i istota  duchow ego pow ołania są jeszcze obce, n ie .  b y li­
by w  stan ie  podjąć trafnej decyzji co do tego, czy w  przyszłości 
chcą osiąść ty lk o  na parafii czy też uzyskać w yższe  godności k o śc ie l­
ne i w  tym  celu albo w stąp ić do sem inarium  albo też udać się na 
un iw ersytet. Poza tym  z tego rodzaju przepisem  zw iązane b yłoby  - 
niebezp ieczeństw o w prow adzenia różnicy m iędzy w yższym  a niższym  
duchow ieństw em , co sprzeciw ia się duchow i relig ii i dobru publicz­
nem u, skoro urodzenie i bogactw o byłoby pow odem  w yn iesien ia , 
a stan duszpasterski zostałby w  ten  sposób jeszcze bardziej poniżony  
w  pow szechnej opinii.

3. Połączenie obu sem inariów  w  G nieźnie i Poznaniu m ogłoby na­
stąpić tyŁko na skutek  połączenia obu d iecezji pod jedną nazw ą, a za ­
tem  zarządzenia tego rodzaju w yprzedzać n ie  m ożna 62.

Spraw a przyjm ow ania do sem inariów  bez św iadectw a dojrzałości 
była  jednak nadal przedm iotem  stałych  ataków  ze strony naczelnego  
prezesa, poniew aż przyjm ow ano najczęściej m łodzieńców  z w iadom o­
ściam i drugiej i trzęciej k lasy  • g im nazjalnej, na określen ie których  
używ ano term inów  kw inta i kw arta. W rezu ltacie m in isterstw o stanu  
rozporządzeniem  z dinia 31 lipca 1820 roku czuło się zm uszone po­
stanow ić, by odtąd przyjm ow ano do sem inarium ' jedynie tych, którzy  
u zyskali św iadectw o dojrzałości w  jednym  z g im nazjów  państw ow ych  
lub zdali egzam in przed w yznaczoną w  tym  celu specjalną kom isją  
egzam inacyjną. R ozporządzenie to w eszło  w  życie  w  W ielkim  K się­
stw ie P oznańskim  dnia 31 m aja 1823 roku 63.

W ym ogi staw iane odtąd przez w ładzę państw ow ą przy w stęp ow a­
niu do sem inarium  duchow nego spow odow ały spadek liczby pow ołań. 
W latach  1823— 1825 przyjęto do sem inariów  w  G nieźnie i Poznaniu  
na podstaw ie egzam inu łączn ie tyliko 22 kandydatów  na 58 zgłoszo­
n y c h 64, w  tym  do sem inarium  poznańskiego w  latach  1824— 1825 żad­
n e g o 65. D latego na skutek  prośby arcybiskupa G orzeń sk iego66 zarzą­
dzeniem  m inistra w yznań z dnia 30 grudnia 1825 roku postanow iono  
na okres pięęiu  lat, że od kandydatów  ubiegających się o przyjęcie  
do sem inarium  w  Poznaniu  i G nieźnie m ają być w ym agane przez ko­
m isję państw ow ą w iadom ości języka polskiego i łacińskiego w  za­

62 Tam że, k. 253—255.
63 N PP  6001, k. 58— 62.
64 Tam że, k. 90—93.
65 Tam że, k. 85— 86.
86 Tam że, k. 85—86.
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kresie  drugiej k lasy  g im nazjalnej (kw inty), w e w szystk ich  innych  
•przedmiotach zaś — k lasy  trzeciej (k w a rty )87. D zięki tem u liczba  
.zgłoszeń do obu sem inariów  ponow nie w zrosła; w yn osiła  ona w  la- 
.tach 1826— 1829 osób 111, z czego po egzam in ie przyjęto 7 2 M.

2. S tarania  arcybiskupa  1W olickiego z  1828 iroku

Ks. W olicki w  każdym  okresie sw ej działalności dążył do tego, 
by w  granicach m ożliw ości sem inaria  duchow ne w  G nieźnie i P ozna­
niu istn iejące  jeszcze w  daw nej form ie przystosow ać do aktualnych  
potrzeb. N ie u staw a ł też  w  w ysiłk ach , by sem inariom  tym  nadać no­
w ą strukturę organizacyjną, m ającą stanow ić podstaw ę do osiągnięcia  
-w yższego poziom u naukow ego przyszłego kleru.

Krótko po sw ym  w yborze na arcybiskupa gnieźn ieńsk iego i poznań­
sk ieg o  w  dniu 29 m aja 1828 roku, w y sła ł do B erlina sw ego przed­
sta w ic ie la  kanonika P rzyłusk iego, zlecając mu m iędzy innym i w yb a­
danie, jakie są zam iary rządu c-o do organizacji sem in a r ió w M. Sam  
szed ł po lin ii b u lli De salute anim arum  i pow ziętej w  zw iązku z nią  

•decyzji sw ego poprzednika arcybiskupa G orzeńskiego, by utrzym ać  
dw a odrębne sem in a r ia 70, choć z drugiej strony bulla pozostaw iła  
uznaniu i roztropności arcybiskupa założenie jednego w spólnego se ­
m inarium  dla obu archid iecezji lub dw óch o d d zie ln ych 71.

K om isja m in isteria lna konferująca z Przyłusk im  w  dniu 1 lipca 1828 
roku sugerow ała zorganizow anie w  Poznaniu studium  teoretycznego, 
a w  G nieźnie studium  praktycznego dla alum nów  obu arch id iecez ji7S. 
W obec pow yższego arcybiskup W olicki na konferen cji odbytej w  B er­
lin ie  w  dniu 25 października 1828 roku z przedstaw icielem  m in ister­
stw a w yznań  Scbm eddingiem  w ystąp ił z p lanem  zreorganizow ania stu ­
d iów  filozoficzno-teo log icznych  w  podległych  mu sem inariach  oraz 
utw orzenia dw óch m ałych sem inariów  przy katedrach w  G nieźnie  
i P oznaniu o poziom ie pełnych szkół średnich na w zór zachodni. P ro­
ponow ał m ianow icie założenie w  Poznaniu instytutu  filozo ficzn o -teo ­
logicznego na praw ach  w ydziału  akadem ickiego.

W ykłady z zakresu filo zo fii m ia ły  obejm ow ać: psychologię dośw iad­
czalną, logikę, m etafizykę w ykładaną h istoryczn ie i dogm atycznie, e ty ­
kę ogólną oraz w ybrane zagadnienia przyrodnicze i antropologiczne. 
M ateriał z dziedziny filozofii m ia ł być ograniczony do m inim um

67 Tam że, k. 94— 95.
•8 Taimże, k. 137.
*3 Por. instrukcję W olickiego dla P rzyłusk iego z  dnia 20.6.1828. A kta  

O rdynariatu A rcybiskupiego w  Poznaniu  (skrót: OA) 2172, k. 51.
70 Tam że, k. 63 v.
71 Por. P i u s  VII, De salute an im arum , § 24; zob. też F ą k a  M., 

S ta n  praw ny Kościoła katolickiego w  W ie lk im  K sięstw ie P oznańskim  
w  latach 1815— 1850 w  św ietle praw a pruskiego, W arszaw a 1975, s. 148.

»  OA 2172, k. 64.
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niezbędnego jako podstaw a teo log ii oraz do najkonieczn iejszych  w ia ­
dom ości potrzebnych przyszłem u proboszczow i. A lum ni odznaczają­
c y  się w yb itn ym i zdolnościam i w in n i być w ysłan i na studia u n iw er­
sy teck ie .

W ykłady teo log ii m iały  uw zględniać n ie ty lko m etodę system atycz­
ną, jaką zadow ala ł się poprzednik arcybiskupa W olickiego — arcybi­
skup  G orzeński, lecz rów nież historyczną i egzegetyczną. W ykłady  
t e  obejm ow ały  następujące przedm ioty: w stęp  do teologii, dogm atykę  
ogólną i szczegółow ą, etykę chrześcijańską, w stęp  i egzegezę P ism a  
św iętego  Starego i N ow ego T estam entu , h istorię K ościoła, prawo ka­
non iczne oraz teo log ię  pastoralną.

P rzedstaw iciel mimisteirsitwa b y ł zdania, że  program  studiów  przed­
staw ion y  przez arcybiskupa w ym agałby  obsady sześciu  profesorów  — 
dw óch  dla filozo fii i czterech dla teologii, przy .czym  poszczególni 
p rofesorow ie teo log ii w ykładaliby: a) w stęp  do teo log ii i dogm atykę; 
to) teo log ię  m oralną i pastoralną; c) h istorię K ościoła i praw o kano­
niczn e; d) P ism o św ięte  Starego i N ow ego T estam entu.

Instytut m iał m ieć form ę fakultetu  un iw ersyteck iego , podobnie jak  
on giś kolegium  jezu ick ie w  Poznaniu, podczas gdy sem inarium  słu ­
ży łob y  jedynie pom ocą w  studiach słabszym  alum nom . W szystkim  
natom iast studentom  daw ałoby praktyczne przygotow anie do pracy  
kapłańsk iej.

A rcybiskup W olicki opow iedział się — jak głosi protokół k on fe­
ren cji — za oddzielen iem  studium  teoretycznego od praktycznego w  
przekonaniu , że z jednej strony pozw oli to profesorom  podnieść po­
ziom  naukow y studiów , a z drugiej strony sam ym  studentom  da szer­
sze  spojrzenie, zw łaszcza .że nie każdy profesor teo log ii czy filozo fii 
potrafi poddać się surow ej karności dom ow ej i ćw iczen iom  ascetycz­
nym  sem inarium  duchow nego, co z k olei gorszy alum nów  n iepew nych  
jeszcze sw ego pow ołan ia  i nie dość w yrobionych  duchow o. S em in a­
rium  jako ascetyczna i praktyczna szkoła przygotow aw cza w inna is t­
n ieć  nadal zgodnie ze sw ym  przeznaczeniem , stosując taką dyscyp linę, 
jak a  w yd aje  się najbardziej w skazana.

To stanow isko arcybiskupa w ykorzysta ł w  toku rozm ów  radca m i­
n is ter ia ln y  Schm edding sugerując, że w  tak im  układzie lep iej byłoby  
teoretyczn e studium  w szystk ich  alum nów  um ieścić  na niezbyt od le ­
g łym  u n iw ersytecie  w rocław skim , w  czym  państw o gotow e byłoby po­
m óc przynajm niej przez stypendia  i zapew nien ie w olnego  stołu.

A rcybiskup jednak w yraził sprzeciw , m otyw ując sw e stanow isko  
przede w szystk im  n iedaw nym i w yd arzen iam i na u n iw ersy tec ie  w ro- 
cławsikam, goidizącym i w  katolicką teo log ię  i K ościół, co rzuciło cień  
na tę  uczeln ię  w  oczach katolick iego św iata  i n ie pozw ala w ład zy  
d u chow nej bez narażenia się na utratę zaufania w chodzić z tym  
u n iw ersy tetem  w  k o n ta k tn . Poza tym  arcybiskup w sk azyw ał na n ie ­

73 C hodżiło o spraw ę pirof. M ullera, który w  w ykładach  sw oich  na  
17 — P r a w o  K a n o n ic z n e
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korzystną atm osferę m iasta  un iw ersyteck iego  i środow iska studen­
ckiego, która nie sprzyja p ielęgnow aniu  pow ołania. Złu n ie są w  sta ­
n ie  zapobiec ani stypendia ani w o ln y  stół studencki. Ochronę i spo­
kój m ógłby w praw dzie zapew nić zam knięty kosniwdlkit teologiczny, po­
dobnie jak to ma m iejsce  w  Bonn i Tybindze, jednak tylko w  tym  
w ypadku, gdyby czuw ał nad alum nam i w  pobliżu b iskup ordynariusz: 
upow ażniony do tego na drodze urzędow ej. Tego rodzaju konw ikt we- 
W rocław iu jednak, w  którym  m ieliby  się znaleźć w szyscy  studenci: 
teo log ii z W ielkiego K sięstw a Poznańskiego byłby  połączony z bar­
dzo dużym i kosztam i, a poza tym  znajdow ałby się poza d iecezją, co 
byłoby sprzeczne z duchem  praw a kościelnego oraz konkretnym  po­
stanow ien iem  b u lli De sa lu te  anim arum . W m yśl przepisów  Soboru  
T rydenckiego zarów no archid iecezja gnieźnieńska jak i poznańska  
w in n y  posiadać osobne sem inarium , a w ięc zakład naukow y u staw io ­
ny zaw sze pod kątem  niezbędnej w iedzy  zaw odow ej. K ościół pozw ala  
w praw dzie poszczególnym  jednostkom  za w iedzą biskupa na odbyw a­
n ie  studiów  na katolick ich  un iw ersytetach , z czego jednak n ie w y ­
nika, by biskup dokonaw szy lik w idacji w łasnego sem inarium  d iece­
zjalnego m ógł pow ierzyć w szystk ich  sw oich alum nów  obcym  władzom- 
i to naw et poza granicam i d iecezji, a tym  sam ym  zrzekł się jednego- 
z najśw iętszych  obow iązków  sw ego urzędu. Bez zgody S to licy  A po­
sto lsk iej tego rodzaju odstępstw o od zasad terytoria ln ych  d iecezji b y ­
łoby n iedopuszczalne. N atom iast zgodę papieża byłoby trudno w  tym  
w ypadku uzyskać, a w  każdym  razie zostałaby ona w yrażona w brew' 
w ew nętrznem u przekonaniu papieża.

Schmeddiing w ysu n ął kw estię, czy arch idiecezje posiadają odpow ie­
dnich profesorów , którzy m ogliby się podjąć w yk ład ów  z dziedziny- 
teo log ii i filozo fii, zw ażyw szy, że księża m isjonarze zatrudnieni w  se ­
m inariach nie podążają za postępem  w iedzy, są zakonnikam i za leż­
nym i od władczy prow incjalnej w  K rólestw ie Polskim , a zgrom adzen ie  
ich  zostało przez króla pruskiego uznane za rozw iązane.

A rcybiskup broniąc m isjonarzy przed zarzutam i odpow iedział, że- 
sem inaria prow adzone przez nich w  G nieźnie i Poznaniu można by  
postaw ić pod w zględem  naukow ym  m iędzy dobrze a słabo funk cjo­
nującym  u n iw ersytetem  n iem ieckim . Ich błędem  lub jeśli kto chce —  
omotą była w ła śn ie  u trzym ująca się sta le  przeciętność. Stosow ana, 
m etoda nauczania n ie  zależała  od jednostek, lecz była wynikiem , 
szkoły, jaką reprezentow ało ich zgrom adzenie. N ależy  im się jednak, 
pochw ała  za to, że są u czciw ym i i gorliw ym i ludźm i oraz w zorow ym i 
duchow nym i. Po kasacie  jezu itów  m ało kto m oże im  dorów nać w  eru­
dycji, a tym  m niej w ynosić  się ponad nich. Jeśli zaś państw o nie- 
zam ierza ich dłużej to lerow ać — choć kontrakt z nim i został za­
w arty  na 10 ła t — arcybiskup prosi, aby zostaw ić ich przynajm niej,

tem at cudów  stanął na stanow isku  sprzecznym  z oficjalną nauką- 
K ościoła, przypisując cudom  jedynie w artość subiektyw ną.
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do czasu, gdy będą m ogli być zastąp ien i przez m iejscow ych  duchow ­
nych. O dpow iednich kandydatów  n ie zabraknie, jeśli zapew ni się im  
dostateczną pensję.

A rcybiskup n ie  om ieszkał też  dodać na zakończen ie sesji, że przej­
ście od daw nego do now ego porządku rzeczy, to znaczy odłączenie  
stu d iów  teoretycznych  od praktycznych —  faku ltetu  od sem inarium  —  
w ym agać będzie pew nych  u ła tw ień  w  stosunku do k ierujących dotąd  
zakładem  m isjonarzy. Poza tym  trzeba będzie w ziąć pod uw agę n ie  
ty le  budow ę czy p ow iększen ie budynku sem inaryjnego, ile  raczej zna­
lez ien ie  odpow iedniego lokalu  dla faku ltetu  74.

N a starania arcybiskupa W olickiego o pow ołan ie do życia w  P o­
zwaniu instytutu  filozoficzno-teo log icznego  w yw arła  n iew ątp liw ie  sw ój 
w p ływ  w ysu w an a  od 1822 roku przez Schm eddinga koncepcja u tw o­
rzenia w  P oznaniu sem inarium  teoretycznego, a w  G nieźnie praktycz­
nego. B ezpośrednich  w zorów  dostarczyć m usiało  K ró lew sk ie L iceum  
H osianum , założone w  B ran iew ie na W armii w  la tach  1818— 1821, jak  
rów nież państw ow e licea  w  B aw arii ustanow ione jako w yższe u cze l­
n ie  filozoficano-teologiczm e.

In icjatyw a arcybiskupa n ie spotkała się jednak z poparciem  w ład z  
pruskich, zarów no ze w aględów  finansow ych , jak i z obaw y, że pro­
ponow any instytut m ógłby stanow ić ośrodek odrodżenia katolicyzm u  
i staw ian ej na tej sam ej p łaszczyźn ie polskości. Mimo w szystko pozo­
stan ie bezsporną zasługą ks. W olickiego, że  zarów no w cześn iej jako  
kanonik, jak i później jako arcybiskup zab iegał n iestrudzen ie o do­
skonałe przygotow anie naukow e duchow ieństw a do pracy duszpaster­
sk iej, w skazując rów nocześnie środki do urzeczyw istn ien ia  tego celu,, 
m iędzy innym i studium  un iw ersyteck ie  jako sposób zdobycia grun­
tow nej w ied zy  teolog icznej. Jem u też przypisać trzeba palm ę p ierw ­
szeństw a w  rzuceniu m yśli utw orzenia  w  W ielkopolsce akadem ii du­
chow nej p ośw ięconej studium  filozoficzno-teo log iczn em u . Idea ta  n a j­
w idoczniej c ieszy ła  się  uznaniem  w  jego otoczen iu , skoro w spółpracow ­
n icy , a później następcy na sto licy  arcybiskupiej — M arcin D unin  
i L eon P rzyłusk i prow adzili dalej jego starania pod tym  w zględem  —  
p ierw szy o u tw orzen ie liceu m  teo logicznego, drugi o fa k u lte t75.

3. iStartania tarcybiskupa D unina  iz 1832 roku

Zasadniczą zm ianę w obec problem u polsk iego w  W ielkim  K sięstw ie  
Poznańskim  przyniosło objęcie urzędu naczelnego prezesa przez F lo tt-  
w ella , który dotychczasow y system  w yrozum iałości i u stępstw  w  k w e­
stiach  narodow ościow ych  uw ażał za n iesku teczny  i był przekonany,

74 N PP 6001, k. 164— 178; OA 2172, k. 96— 101 v.
75 Por. G r o c h o w s k i  L., Ks. Teofil W olicki jako  adm inistrator ge­

nera lny poznański i arcyb iskup  gn ieźn ieński i poznański, 1825— 1829, 
L ublin  KUL (m aszynopis) 1963, s. 240.
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że proces asym ilacji m as ludności polsk iej n ie  dokona postępu bez 
całkow itego  podporządkow ania kleru w ładzy  państw ow ej.

P oniew aż m in isterstw o w yznań dom agało się dokładnego spraw o­
zdania dotyczącego stanu sem inariów  w  G nieźnie i Poznaniu 76, na po­
lecen ie  F lo ttw e lla 77 referen t regencji S a lkow sk i dokonał w izytacji 
obu zakładów , po czym  przedstaw ił w yn ik i w  obszernym  raporcie 
z dnia 24 kw ietn ia  1831 r o k u TO. F lo ttw ell przekazując ten  raport 
m inistrow i A lten ste in ow i (17. 9. 1831) w yraził opinię, że spraw a sem i­
nariów  W ielkiego K sięstw a dom aga się zasadniczego rozstrzygnię­
cia, jeśli chce się osiągnąć popraw ę w ykszta łcen ia  m iejscow ego du­
chow ieństw a 79.

Z uw agi na to, że rozporządzenie królew sk ie z dnia 31 lipca 1820 
roku o konieczności św iad ectw a dojrzałości przy w stępow an iu  do se ­
m inarium  w  G nieźnie i P oznaniu m iało już po d ziesięcio letn iej zw łoce  
w ejść  n ieod w oła ln ie  w  życie , m in ister A lten ste in  w  piśm ie z dnia 7 
października 1831 roku dom agał się od arcybiskupa D unina zdecy­
dow anej reform y sem inariów  diecezjalnych. W obec konieczności d efi­
n ityw n ego zw oln ien ia  księży m isjonarzy z obu sem inariów , m in ister  
p ostaw ił arcybiskupa w obec a lternatyw y: albo u tw orzen ia  w  P ozna­
n iu  liceum  teologicznego' na w zór liceum  hozjańskiego w  B raniew ie, 
albo w ysy łan ia  alum nów  na u n iw ersytet w rocław ski, przy którym  rząd 
zam ierzał w ybudow ać dla nich specjalny konw ikt, jak to m iało m iej­
sce p rzy  un iw ersytecie  w  Bonn.

Za tym  drugim  rozw iązaniem  opow iadał się szczególn ie naczelny  
prezes F lo ttw ell, znany ze sw oich  energicznych zapędów  germ aniza- 
cyjnych. W obec w ładz berlińsk ich  i arcybiskupa D unina u żyw ał b ę ­
dzie odtąd całego sw ego w p ływ u , by rozw iązanie to doprow adzić do 
skutku. W edług jego planu sem inarium  w  G nieźnie i Poznaniu połą­
czone w  jedno, m iało po ukończeniu  przez alum nów  studiów  teo re ­
tycznych  w e W rocław iu służyć do bezpośredniego przygotow ania ich  
do przyjęcia św ięceń  kapłańsk ich  poprzez teo log ię  praktyczną. K on­
w ik t w rocław sk i m iał być nadzorow any przez kuratora u n iw ersy tec­
k iego przy w spółudziale jednego lub dw óch księży z w yboru arcyb i­
skupa B0.

A rcybiskup D unin z k o lei uznając w  zasadzie potrzebę w yższego

76 Pism o m inistra A ltensteina  do F lo ttw ella , 5.1.1831. N PP 6021, k. 
294—295.

77 Tamże, k. 298—301.
78 Tam że, k. 302—400.
79 Tam że, k. 402— 417.
80 Por. pism o F lo ttw ella  do D unina z  6.1.1832, 28.1. i 17.2. t,r. oraz 

protokół k on ferencji z 8.3.1832. N PP 5889, k. 4—5.
81 N PP 5!889, k . 5; zab. też. Hozakorw-ski W., A rcybiskup D unin

a liceum  teologiczne w  Poznaniu, „K ronika m iasta  P oznania” 1 (1923) 
12, s. 227'—-231; tenże, Reorganizacja sem inarium  duchow nego w  Poz­
naniu, „Atem. K apł.” 13 (1927) t. 19, s. 229.
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w yk szta łcen ia  duchow ieństw a, dążył w szelk im i siłam i do zreorgani­
zow ania sem inariów  i utrzym ania ich na m iejscu , choć w  nieco in ­
nym  charakterze. Sw ój projekt datow any dnia 14 m aja 1832 roku 
p rzesła ł m in istrow i A lte n s te in o w i81. Sprzeciw ia  się w  nim  studiom  
alum nów  poza diecezcją, natom iast stosow n ie  do su gestii m inistra  
opow iada się  za u tw orzen iem  liceum  teologicznego w  Poznaniu, 
obok sem inariów , które m iały  m ieć odtąd charakter w yłączn ie prak­
tyczny .

W rozw iązaniu sw ym  arcybiskup naw iązuje do wiziględów h isto­
rycznych, a w ięc  do poznańskiej A kadem ii Lubrańskiego i kolegium  
jezuickiego, w  których w ykład an o filozo fię  i teo log ię  teoretyczną, pod­
czas gdy sem inarium  służyło jed yn ie  celom  praktycznym . W oparciu  
o przeszłość now y instytut naukow y, m ający pow stać obok sem in a­
rium  praktycznego, w in ien  obejm ow ać dwa w ydzia ły  — filozo ficz­
ny i teo log iczny , na  w zór w yd zia łów  przy u n iw ersytetach  pań stw o­
w ych.

W ydział filozoficzny  m iał posiadać trzy katedry zw yczajne, a jako  
przedm ioty  w ykładow e: w stęp  do filozofii, logikę, psychologię i in ­
ne działy filozo fii, oraz h istorię filozofii, h istorię pow szechną i szcze­
gółow ą, pedagogikę, n auk i m atem atyczne i pokrew ne.

W ydział teo log iczny  o czterech katedrach zw yczajnych  m iał w y k ła ­
dać: encykloped ię teologiczną, w stęp  do P ism a św iętego, język i w sch o­
dnie, archeologię biblijną i kościelną, herm eneutykę, h istorię K ościo­
ła, patrologię, egzegezę Starego i Nowego. T estam entu, dogm atykę, m o­
ralną, praw o kanoniczne, dzieje soborów, patryistykę i teologię pa­
storalną.

S tudia  trw ać m iały  trzy lata. W pierw szym  roku studenci słuchać  
m ieli filozo fii i w stępnych  nauk teolog icznych , dwa dalsze la ta  po­
św ięcić  m ieli w yłączn ie teologii. Na zakończenie trzy letn iego  studium  
m ieli zdaw ać egzam in p iśm ienny i ustny  w obec kom isji, w  skład k tó­
rej obok profesorów  uczących w ejść m ieli rów nież przedstaw iciele  
arcybiskupa. D opiero po złożeniu tego egzam inu otrzym ać m ogli dw a  
w yższe św ięcen ia  — subdiakonat i diakonat.

Jeśli dotąd m ieszk a li w  k on w ik cie  lub na stancjach w  m ieście , 
na czw arty rok zobow iązani b y li przenieść się  do sem inarium , by 
w sp óln ie  odbyć roczny kurs praktycznej teo log ii pasterskiej. W tym  
czasie  uczęszczać m ieli do szkół, by jako przyszli katecheci zaznaja­
m iać się z m etodyką i dydaktyką nauczania. Pod koniec tego roku  
składać m ieli egzam in p isem ny i u stn y  z całej teo log ii pastersk iej 
oraz pedagogiki, po czym  m ieli otrzym ać św ięcen ia  kapłańskie.

R ektor tego w yższego zaikładu teologicznego m iał być w yb ieran y  
każdego roku i na w niosek  arcybiskupa zatw ierdzony przez m in i­
stra w yznań. Podobnie jak liceum  w  B ran iew ie, i liceum  w  Poznaniu  
m iało  pozostaw ać pod nadzorem  m in isterstw a, którem u zobow iązane  
było sk ładać spraw ozdania. K ażdy w ydział m iał posiadać sw ego rocz­
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nego dziekana, a profesorow ie na w spólnych  sesjach  tw orzyć m ieli 
senat liceum . Sem inaria  w  G nieźn ie i Poznaniu m iały  pozostać pod 
w yłączną w ładzą arcybiskupa.

W sem inarium  poznańskim  zam ieszk iw ać m iał rektor, w icerektor  
i około 20 alum nów . P ro fesorow ie  i około 90 a lum nów  m ieszkać m ia­
ło w  konw ikcie.

Jako siedziba liceum  —  zdaniem  arcybiskupa D unina ■— w ch odzi­
ły  w  rachubę następu jące obiekty:

a) k lasztor reform atów  na Sródce, w  którym  um ieszczone zostało  
sem inarium  n auczycielsk ie , a zatem , w ym agałoby  ono przen iesien ia  
do k lasztoru bernardynów  lub karm elitów ;

b) k lasztor bernardynów ; lub
c) k lasztor karm elitów  przy koście le  św. Józefa, choć ten  ostatni 

oddany już został do dyspozycji w ładz w ojskow ych .
A rcybiskup w yk lu czy ł rów nocześnie m ożliw ość um ieszczenia  l i ­

ceum  w  budynku k sięży  filip in ów  na Sródce czy też w  bursie na 
Zagórzu.

D rażliw ą spraw ą dla w ładz pruskich była oczyw iście  zaw sze spra­
w a  funduszów . O ile  sem inaria w ed łu g  projektu arcybiskupa D unina  
utrzym ać m iały  w  zasadzie dotychczasow ą dotację państw a, choć 
z pew ną zw yżką, o ty le  liceum  w ym agałoby now ej pow ażnej dotacji 
na pensje profesorów , przybory naukow e i urządzenie konw iktu , w  
którym  około 90 studentów  m iało znaleźć w oln e m ieszk an ie i u trzy­
m anie. K oszta te  obliczono na 12.463 ta lary. M iały one być pokryte  
z  dochodów  opactw  kom eindatoryjnych i k lasztorów  w  Lubiniu, W ą­
grow cu, Trzem esznie, K oronow ie, Obrze, Przem ęcie, Paradyżu i B le ­
dzew ie oraz dochodów  innych klasztorów , które albo już zostały  
zam knięte albo też przeznaczone zostały  do likw idacji.

W końcu w ysu n ął arcybiskup kandydatów  na profesorów , propo­
nując zarów no księży d iecezjalnych, jak i spoza diecezji, m iędzy in ­
nym i z. K rólestw a i z  M onasteru.

N a skutek  zabiegów  F lo ttw ella  i jego p olityk i germ anizacyjnej pro­
jekt arcybiskupa D unina został przez rząd pruski odrzucony. W obec 
nacisku w ładz rządow ych arcybiskup gr'ał na awłokę.

P ow ołana przez króla specjalna kom isja dla spraw  W ielkiego K się­
stw a — Im m ediatcom m ission  — w  skład której w chodzili m inistrow ie  
A ltenstein , M assen, Brenn, M iihler, głów nodow odzący V korpusu g e ­
nerał G rolknan i naczelny prezes Floittwell na sesji w  dniu 27 grud­
nia 1831 roku stw ierdziła , co następuje^:

1. P rzygotow anie naukow e katolick ich  teo logów  w  prow incji po­
znańsk iej ma się dokonyw ać w  przyszłości ty lk o  na u n iw ersytetach  
niem ieckich .

2. W celu u łatw ien ia  arcybiskupow i nadzoru nad m łodzieżą duchow ­
ną w  okresie stud iów  uniw ersyteck ich  oraz w  celu  uchronienia tej  
m łodzieży od zam ętu życia akadem ickiego ma być założony przy u n i­
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w ersy tec ie  w rocław sk im  konw ikt dla katolick ich  teo logów  z prow in­
c j i  poznańskiej. Spraw y natury w ychow aw czej m ają być uzgodnione  
z  arcybiskupem .

3. P oniew aż ak tualny  stan K ościoła katolick iego w  prow incji po­
zn ańsk iej spow odow any brakiem  d uchow ieństw a stw arza konieczność  
natychm iastow ego  zaradzenia najp iln iejszym  potrzebom , należy  okres 
n ajb liższych  sześciu  la t traktow ać jako stadium  p rze jśc io w e82.

P rojek ty  przedstaw ione przez kom isję uzyskały  zatw ierdzenie króla  
w  rozkazie gab in etow ym  z dnia 31 m arca 1833 roku 8S.

W ola króla postaw iła  arcybiskupa w  sytuacji przym usow ej. W d a l­
szym  ciągu jednak p rzew lek ał ks. D unin spraw ę konw iktu  w e  W ro­
c ła w iu , n ie godząc się zw łaszcza na proponow ane przez w ładze m iej­
sce przeznaczone na  jego budow ę. W końcu zdecydow anie dnia 17 
grudnia 1836 roku doniósł m in istrow i A lten stein ow i, że przen iesien ie  
sem inarium  z P oznania poza granice d iecezji jest sprzeczne z bullą  
D e sa lu te  ainimarum, w obec czego czuje się zm uszony w ycofać na to  
sw ą  zgodę, jeśli S tolica  A postolska osobną bullą n ie uzna tak iego  
przen iesien ia  za godziw e i słuszne 84.

P raktyczne w prow adzen ie w  życie  projektów  kom isji berlińsk iej 
dotyczących  reorganizacji sem inariów  duchow nych, było przedm iotem  
d w u dniow ej konferencji przedstaw icieli w ładz pastw ow ych  i k ośc ie l­
n ych  w  dniach 4—5 listopada 1835 roku w  Poznaniu. A rcybiskup u si­
ło w a ł przeforsow ać sw ój p lan sem inarium  teoretycznego w  Poznaniu, 
a  praktycznego w  G n ieźn ie85. Po licznych  zabiegach udało mu się to, 
gdyż m inister A lten stein  pow iadom ił F lo ttw ella , że jeśli arcybiskup  
n ie  chce posyłać k leryków  ani do W rocław ia ani do B raniew a, n ie  
m ożna go do tego zm uszać, i w obec tego zgodził się na. przejściow e  
o tw arcie  sem inarium  teoretycznego od W ielkanocy 1835 ro k u 86.

4. S tarania  'arcybiskupa )Dunina tz 1840 troku

P onow ną próbę utw orzen ia  akadem ii teologicznej w  Poznaniu pod­
ją ł arcybiskup D unin w obec now ego króla pruskiego Fryderyka W il­
h elm a IV w  zasadniczym  p iśm ie z dnia 10 listopada 1840 roku 87.

A rcybiskup w yszed ł z założenia, że obydw a d iecezja ln e zakłady n au­
kow e, tzn. teoretyczne sem inarium  duchow ne w  P oznaniu i praktyczne  
sem inarium  w  G nieźnie n ie  są w ystarczające dla w szechstronnego  
i  gruntow nego w ykszta łcen ia  kapłanów , natom iast zam ierzone w  sw o­
im  czasie założenie konw iktu  w e W rocław iu dla kształcen ia  stud en tów

82 N PP  5935, k. 29—32. ■
83 Tam że, k. 94.
84 Zob. F ą k a  M., dz. c., s. 171.
85 N PP  5889, k. 10— 13.
86 Tam że, k. 13— 15.
87 OA 1283, s. 1—4.
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teo lo g ii na tam tejszym  un iw ersytecie  jest pod każdym  w zględem  n ie  
do przyjęcia. W zw iązku z tym  arcybiskup prosi króla:

1) o w yrażen ie  zgody na przekształcenie sem inarium  teoretyczn ego  
w  Poznaniu na akadem ię z  w ydzia łem  filozoficznym  i teolog icznym  
z w szystk im i praw am i przysługującym i akadem ii w  M onasterze lu b  
na liceum  analogiczne do liceum  H ozjańskiego w  B raniew ie.

Zakład ten  przeznaczony na 100—>120 studentów  w in ien  się znaj­
dow ać w  specjaln ie w ybudow anym  na ten  cel gm achu i sk ładać się  
z dw óch w ydziałów : teologicznego — z pięciu  profesoram i i jednym  
repetentem , oraz filozoficznego •— z czterem a profesoram i i jednym» 
repetentem . Na w yd zia le  teologicznym  oprócz teo log ii system atycz­
nej odbyw ałyby się także w yk łady  teo log ii h istorycznej i egzegetycz- 
nej; na filozoficznym  zaś — oprócz filozo fii — rów nież w yk ład y f i ­
zyki, m atem atyki, h istorii, archeologii oraz lek toraty  języków  k lasycz­
nych.

2) Przy tego rodzaju liceum  winino istn ieć także w  Pozsnamiu sem i­
narium  praktyczne dla dalszego kształcenia abso lw en tów  liceum . To 
sem inarium  z regensem , w iceregensem  i repetentem  m ożna by u -  
m ieścić w  lokalu  dotychczasow ego sem inarium  teoretycznego.

3) D la zbyt przeciążonego sem inarium  praktycznego w  G nieźn ie na­
leży  zaangażow ać w iceregensa , a każdem u z obu praktycznych se ­
m inariów  przyznać 20 stypendiów .

Na utrzym anie w n ioskow anego liceum  teologicznego i sem inarium  
praktycznego, .oprócz aktualinych funduszy przeznaczonych na ten  cel, 
proponuje arcybiskup przew idziane 16.500 ta larów  rocznie na kon­
w ik t w e W rocław iu, pochodzące z klasztornego funduszu sek u laryza- 
cyjnego W ielkiego K sięstw a Poznańskiego. Sum ę tę  uw aża arcyb iskup  
za w ystarczającą na budow ę now ego gm achu dla liceum , zw łaszcza  
że  pow sta ły  duże oszczędności na skutek  tego, że dotąd zostało użyte  
7. te j sum y jedynie 5.387 ta larów  na  roczną subw encję dla obu se ­
m inariów  w  G nieźnie i Poznaniu. W spom niana sum a 16.500 ta larów  
wirana być przelana na kasę arcybiskupią, aby ew entu alne oszczęd­
ności m ogły być oprocentow ane, a pow sta łe  odsetk i byłyby przezna­
czane na ce le  zakładu, zw ażyw szy, że w  najbliższych latach  pełna  
liczba 120 stypendiów  nie będzie przypuszczalnie w ykorzystana.

W niosek arcybiskupa król przekazał następcy A ltensteina  na sta­
now isku m inistra w yznań —• E ichhornow i do zaop in iow an iaB8. M ini­
ster  w  obszernym  m em oriale z dnia 19 k w ietn ia  1841 roku zasłu gują­
cym  na uw agę rozpatruje dw a rozw iązania:

il) Podtrzym ać decyzję króla Fryderyka W ilhelm a III o ' przenie­
sien iu  studiów  teo logicznych  do W rocław ia, gdzie poznańscy studenci 
skupien i w  specjalnym  kon w ikcie  w yposażonym  w  120 stypend iów  
uczęszczaliby na wyikłady do tam tejszego un iw ersytetu . W ykonanie tej;

88 Rozkaz gab inetow y z 15.1.1841. N PP 5998, k. 2.
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decyzji z  uw agi na zatarg o m ałżeństw a m ieszane zostało jedynie  
przez zm arłego króla odłożone 89.

2) P rzychylić się do w niosku arcybiskupa D unina.
P ierw sze rozw iązanie — zdaniem  m inistra — było bezspornie dobre- 

ze w zględu  na cel. Zam ierzano stw orzyć P olakom  dogodne w arunki 
zdobycia w yższego w yk szta łcen ia  nie w  jakiejś szkole specja lnej (li­
ceum), lecz na u n iw ersy tec ie  w  pełnym  tego słow a znaczeniu.* P o­
przez u n iw ersytet n iem ieck i i pobyt w  w ielk im  niem ieck im  m ieście  
chciano też m łodym  Polakom  szybko i gruntow nie przysw oić kulturę  
niem iecką. O ile  zam ierzony cel nie budził zastrzeżeń, o ty le  można  
m ieć w ątp liw ości, czy obrane środki prow adziły  do osiągnięcia tego  
celu. Już sam  regulam in konw iktu  w e W rocław iu pod sp ecja ln ym , 
nadzorem  i k ierow nictw em  polsk ich  zw ierzchników , jak to w  um ow ie  
z arcybiskupem  zostało postanow ione, prow adził do izolacji w ych o­
w anków  i n ie p rzyznaw ał im  praw a w olnego w yboru w ykładów . Z te ­
go też pow odu n ie m ożna było oczekiw ać praw dziw ie skutecznego  
w pływ u  n iem ieck iego  życia  un iw ersyteck iego  na rozw ój polsk ich  w y ­
chow anków . A  raczej na leży  się obaw iać, że ci m łodzi ludzie n asyce­
ni przez sw oich  przew odników  i w ych ow aw ców  m ianow anych przez 
arcybiskupa narodow ą antypatią, mogą przy tak im  odosobnieniu i 
sprzeciw ie w obec narzucanej im niem czyzny czuć się tym  uporczy­
w iej Polakam i i utw ierdzać się w  oporze w obec germ ańskiego w p ły ­
w u w ychow aw czego. N ależy też w ątpić, czy oni w  ogóle będą w  
stan ie korzystać z w yk ładów  o treści abstrakcyjnej w  języku n ie ­
m ieckim , a n ie  można oczekiw ać ani w ym agać od profesorów  w ro­
cław skich  specjalnych  w zględów  dla ich m ożliw ości p ojęciow ych , co 
w  liceum  byłoby jeszcze ew en tu a ln ie  do pom yślenia.

M inister stanął na stanow isku, że założenie konw iktu  w e W rocła­
w iu  jest nadto n iem ożliw e tak z kościelnego jak i z politycznego  
punktu w idzenia.

K ościół kato lick i od daw na k ształci i w ych ow u je sw oich  k lery­
ków  w  odseparow anych od św iata  sem inariach  i kolegiach , zapraw ia­
jąc ich do ascezy i życia  w  celibacie. Stąd n ie zgodzi' się on z poglą­
dem, że poszerzenie w idnokręgów , jakie n iesie ze sobą form a organi­
zacyjna i duch un iw ersytetów  w  krajach protestanck ich  stanow ią po­
m yślną okoliczność dla form ow ania ich kapłaństw a. R ów nież u staw o­
daw stw o K ościoła katolick iego zaw sze dom agało się diecezjalnej u czel­
ni dla kształcen ia  kleru, pod ległej nadzorow i i k ierow nictw u m iej­
scow ego biskupa, co później w yraźn ie przep isane zostało przez Sobór 
T rydencki, a w  P olsce przyjęte przez synod p iotrkow ski i co usan k ­
cjonow ane zostało przez bullę De sa lu te  anim arum . Z tego rodzaju  
postanow ien iam i nie do pogodzenia byłaby od łączenie sem inarium  od  
diecezji i przen iesien ie  go poza diecezję i prow incję. D latego w ydaje  
się rzeczą zrozum iałą stanow isko arcybiskupa Dunina, który w yko-
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■nanie takiego zarządzenia uzależn ił od z g o d y ' S to licy  A postolsk iej, po­
n iew aż n ie  czuje się kom petenty do zm iany brzmienia* b u lli D e salu te  
anim arum . T ym czasem  w  obecnych w arunkach  zgoda Rzym u na ta­
k ie  p rzed sięw zięcie  byłaby trudna do uzyskania lub jedynie za ce ­
nę n ieproporcjonalnych ustępstw . S to lica  A postolska bow iem  n iech ęt­
n ie  godzi się na decyzje, które choćby ty lk o  pozornie zagrażać m ogły  
narodow ości polsk iej, zw łaszcza że n ie  pała bynajm niej sym patią do 
n iem ieck ich  u n iw ersytetów , czego dow odem  są jej zabiegi w  celu  
przen iesien ia  faku ltetu  kato lick iego  z un iw ersytetu  w  B onn do K o­
lon ii oraz uparte p rześladow anie teoiloigii harm ezjańskiej. N ie m ożna  
przeoczyć i tego, że  konw ikt w e W rocław iu m ógłby spow odow ać spory  
m iędzy arcybiskupem  poznańskim  a b iskupem  w rocław skim , który  
strzegł będzie sw ego w p ływ u  na katolick i fak u ltet teologiczny, zw ła ­
szcza gdyby chodziło o spory teo log iczn e na u n iw ersy tecie  lub praw o- 
w iern ość jakiegoś profesora.

Jeszcze więfcszę trudności budzi jednak aspekt po lityczny  tej spra­
w y. P rojekt konw iktu  w rocław sk iego  zrodził się w  w yn ik u  pow sta­
nia listopadow ego i m ia ł na celu  zap obieżen ie w  przyszłości podob­
nym  rozruchom  w  W ielk im  K sięstw ie  P oznańskim  poprzez szerzenie  
n iem ieck iej ośw iaty  w śród duchow ieństw a. M otyw  ten  został w  pro­
w incji rozszyfrow any na skutek  zasądzenia u czestn ików  pow stania  
i rów noczesnego zn iesien ia  klasztorów . Stąd społeczeństw o polsk ie  w  
przen iesien iu  stud iów  teolog icznych  do W rocław ia w idzi jedynie pró­
bę ukarania  i upokorzenia P olaków  oraz chęć zagłady ich języka, 
relig ii i narodow ości. D uchow ień stw o natom iast zbyt dobrze pam ięta  
spó/r teo log iczn y  na u n iw ersy tecie  w rocław sk im  i pap iesk ie potępienie  
teo log ii herm ezjańskiej. Toteż należy się obaw iać, że proponow ane  
rozw iązan ie w yw oła  n ie  ty lk o  w zburzenie, lecz na skutek  narodow ej 
antypatii albo zabraknie alum nów  w  konw ikcie albo duchow ieństw o  
i szlachta będą próbow ali działalność księży w ychowalnych w e Wro­
cław iu  m oraln ie un iem ożliw ić.

W ym ien ione w yżej trudności n ie mają charakteru przejściow ego, 
gdyż zakorzenione są w  in teresach  i w  is toc ie  K ościoła katolickiego. 
N ie m ożna też spodziew ać się, by, narodow a antypatia  P olaków  u sta ­
ła lub by zm ien ił się stosunek  S to licy  A p ostolsk iej do n iem ieck ich  
u n iw ersy tetów  protestanckich , choćby zorganizow ano na nich sp ecja l­
ne k ato lick ie  fak u lte ty  teologiczne. W obec skostn iałych  form  K ościo­
ła  trudno też oczekiw ać jakiejś przychylnej zm iany n astaw ien ia  od 
n astępcy arcybiskupa D unina. Z drugiej zaś strony stan jakościow y  
sem inariów  w  prow incji dom aga się spiesznego rozstrzygnięcia. W o­
bec tego n ie pozostaje nic innego, jak ty lko  przychylić się do w n io ­
sku arcybiskupa D unina o założenie  w  P oznaniu instytu tu  złączonego  
z konw iktem  na w zór L iceum  H ozjańskiego w  B raniew ie.

Zakład ten  w in ien  ograniczyć się  jedynie do nauk teoretycznych, 
pozostaw iając praktyczne przygotow anie przyszłych  duchow nych se ­
m inarium . Jako instytucja  państw ow a podporządkow any byłby —  po-
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•dobnie jak k ato lick ie  fak u lte ty  teo log iczne w  Bonin i w e W rocła­
w iu  — bezpośredniem u nadzorow i i k ierow n ictw u  w ładz pań stw o­
w y ch . O bejm ow ałby fakultet' teo log iczny  i filozoficzny.

W skład fak u ltetu  teologicznego w chodziłoby czterech profesorów  
zw yczajn ych : teo log ii dogm atycznej, m oralnej i pastoralnej, h istorii 
K ościoła i praw a kanonicznego, egzegezy, oraz jeden  profesor n ad­
zw yczajn y  dla egzegezy N ow ego T estam entu  i n au k i języków  orien­
talnych.

W skład fak u ltetu  filozoficzn ego  w chodziłoby trzech p rofesorów  zw y ­
czajnych: filo zo fii teoretycznej i praktycznej, nauk fizyczno-m atem a- 
tycznych , h istorii i archeologii, a nadsto profesor nadzw yczajny dla 
litera tu ry  k lasycznej i  języków  klasycznych.

D la każdego fak u ltetu  przew idyw ano też jednego repetenta.
P rofesorow ie faku ltetu  teologicznego, a w  m iarę m ożności także  

filozo ficzn ego  w in n i być osobam i duchow nym i, nie' ty lko  w  celu  u n ik ­
n ięc ia  k on flik tów  łatw o rodzących się w  korporacji złożonej z du­
chow nych  i św ieckich , lecz także dlatego, że św ieck im  w ykładow com  
h istorii i filozo fii brak często taktu  n iezbędnego w  zak ładzie kszta ł­
cącym  przyszłych  duchow nych. W zw iązku z tym  w skazane byłoby  
w y sła n ie  zdolnych i po lityczn ie pew nych  księży rodem  z prow incji 
lu b  słow iańsk iego  pochodzenia na roczne lub d w uletn ie  studia u n i­
w ersy teck ie , by przygotow ali się do objęcia katedr profesorskich.

U strój tego liceum  w in ien  uw zględn ić następujące problem y:
1) P rofesorow ie  m ają być w ybieran i n ie przez arcybiskupa za zgo­

dą państw a, lecz  przez państw o po uprzednim  porozum ieniu się z ar­
cybiskupem . G dyby in icjatyw a pozostała w  ręku arcybiskupa, n a le ­
ża łoby  się  obaw iać k ierow ania  się przez niego sym patiam i narodow y­
m i i przew agą jednego języka, co z k olei pociągnęłoby za sobą n ie­
bezp ieczeństw o obsadzenia katedr ludźm i p o lityczn ie  podejrzanym i.

2) L iceum  przeznaczone byłoby w  zasadzie ty lk o  dla studentów  
teo lo g ii. S tudenci św ieccy  ty lko w yjątkow o za specjalnym  zezw o le­
n iem  m ogliby słuchać w yk ład ów  m atem atyki, fizyk i czy h istorii na 
w yd zia le  filozoficznym , gdyż w  in teresie  państw a leży, by uczęszczali 
oni na un iw ersytet krajow y.

3) Zdolni studenci teologii, którzy chcielib y  pogłębić zdobytą w ie ­
dzę, m ogliby korzystać ze stypendiów  dla stud iów  na un iw ersytetach  
niem ieck ich .

4) B ezpośredni nadzór nad zakładem  spraw ow ał będzie naczelny  
prezes prow incji.

Na skutek założenia liceum , dotychczasow e sem inarium  w  P ozna­
n iu  imogłoiby być połączone z sem inarium  praktycznym  w  G nieźnie 
w  jedno sem inarium  praktycznie dla obu archid iecezji z siedizi-bą w  
P oznaniu .

K osztorys utrzym ania liceum  zam ykałby się w  sum ie 16.500 ta la ­
rów , która m iałaby pokrycie w  dotacji królew skiej przeznaczonej 
na utrzym anie konw iktu  w e  W rocław iu, a pochodzącej z k lasztorn e­
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go funduszu sekułaryzacyjnego K sięstw a. Sum y tej nie m ożna by 
jednak przekazyw ać na kasę arcybiskupstw a, jak w n osił o to arcy­
biskup, gdyż od czasu sekularyzacji k lasztorów  fundusz ten  n ie  sta­
now i już m ajątku kościelnego, lecz  w  m yśl § 192 tyt. 6 cz. 2 praw a  
pruskiego przeszed ł na skarb państw a.

L iceum  w ym agałoby odpow iedniego budynku. G dyby nie m ogły by& 
w ykorzystane dla tego celu zabudow ania zn iesionego k lasztoru bernar­
dynów  w  Poznaniu, kon iecznych  środków  na budow ę m ogłyby dostar­
czyć w  dużej m ierze oszczędności poczynione od 1837 roku na w spom ­
nianym  funduszu 16.500 ta larów , a w ynoszące 48.272 ta lary, 20 fen y g ó w  
i 6 groszy.

U trzym anie praktycznego sem inarium  w  P oznaniu złączonego z se ­
m inarium  gnieźnieńskim  pociągnęłoby roczny w ydatek  w  w y so k o śc i 
7.996 talarów . P oniew aż jednak dochody w łasn e obu tych  sem in a ­
riów  w ynoszą 18.843 ta lary, zakład- ten  n ie  w ym agałby subw encji /e- 
skarbu państw a 90.

Przytoczona opinia m inistra E ichhorna stanow i w yraz złagodzenia  
polityk i rządu w obec K ościoła i trzeźw o ocenia istn iejącą sytuację^  
Król w  odpow iedzi z dnia 5 m aja 1841 roku pow iadom ił arcyb iskup a  
w ym ijająco , że  poniew aż spraw a w iąże się z innym i problem am i w y ­
m agającym i rozstrzygnięcia, decyzję co do założenia liceum  zm uszony  
jest odłożyć 91.

Interesująca jest rów nież opinia naczelnego prezesa A m im a w  po­
w yższej spraw ie, w yrażona w  piśm ie do m inistra E ichhorna z dnia 
12 października 1841 roku. S tw ierd ził on m ianow icie, że n iedostatecz­
ne w yk szta łcen ie  duchow nych n ie  jest spow odow ane brakiem  w yższe}  
uczeln i teo log icznej w  Poznaniu, lecz po prostu brakiem  pow-ołań, 
w sk u tek  czego w ie le  stypendiów  pozostaje n iew ykorzystanych  z braku  
kandydatów . D la przykładu podaje, że w  sem inarium  poznańskim  w  
ostatnich trzech latach  zam iast przew idzianych budżetem  60 alum nów , 
uczyło się ty lko  30, w  gn ieźn ieńsk im  zaś zam iast 20 — tylko 7 alum ­
nów , z czego tylko jeden  pochodził z K sięstw a, podczas gdy sześciu  
dalszych z G órnego Śląska i Prus Zachodinich. D latego w n iosk ow an e  
przez arcybiskupa D unina zw iększen ie ilo śc i stypendiów  do 100— 120 
w y d a je  się naczelnem u prezesow i zbyteczne, skoro obecne stypendia  
nie są w yk orzystan e naw et w  połow ie. W celu  zapobieżenia brakow i 
pow ołań arcybiskup zm niejsza w ym agania  i zam iast ukończenia pry­
m y, żąda od kandydatów  do sem inarium  jedynie ukończenia sekundy, 
a rów nocześn ie dom aga się u tw orzen ia  w yższego faku ltetu  filozo ficz ­
no-teologicznego'. T ym czasem  brakow i duchow nych nie zapobiegną se ­
m inaria podniesione form aln ie do rangi fak u ltetów , gdyż główma przy­
czyna braku pow ołań leży  w  stosunkach społecznych. Szlachta polska,
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która n igdy n ie lub iła  zależności, do stanu duchowinego w stępow ała  
najw yżej w  celu  szybkiego osiągnięcia  w yższych  godności kościelnych  
i bogatszych beneficjów , natom iast w  osobistym  w yk onyw aniu  dusz­
pasterstw a n ie  w idzia ła  dla sieb ie  interesu . W skutek tego duszpaster­
stw o pozostaw iano przew ażnie stanow i chłopskiem u i m ieszczań sk ie­
mu, które z k o lei zaprzątnięte troskam i o m aterialną egzystencję i 
odsuw ane od w yższych  stanow isk  w  K ościele n ie w yk azyw a ły  zapału  
ani też n ie  m iały  bodźca do obierania stanu duchow nego i k szta łce­
n ia  się. D latego zanim  pom yśli się  o fak u ltecie , należy najp ierw  pod­
nieść poziom  ośw iaty  w  ogóle, zw iększając liczbę szkół e lem entarnych  
1 gim nazjów , u ła tw iając w  ten  sposób zdobycie w yk szta łcen ia  szer­
szy m  m asom  stanu chłopskiego i m ieszczańskiego, co z kolei spowo* 
duje w zrost pow ołań.

Do podniesien ia  poziom u w yk szta łcen ia  d uchow ieństw a n ie  jest — 
zdaniem  A rnim a — konieczne założenie fakultetu . Jest rzeczą w ą tp li­
w ą, czy zdoła się uzyskać odpow iednich  profesorów  w ładających  za­
równo językiem  n iem ieck im  jak i polskim . W ykształconych P olaków  
nadających  się do prow adzenia w yk ład ów  jest bardzo m ało. N iem cy  
z kolei n ie  znają języka polsk iego. Na dowód przytacza fakt, że w  
poznańskim  sem inarium  ani regens' ani żaden, z profesorów  nie w łada  
językiem  polskim . Proponow ane przez m inistra w ysłan ie  niektórych  
duchow nych  na roczne czy d w u letn ie  studia u n iw ersy teck ie  nie roz­
w ią że  spraw y i spow oduje różnicę m iędzy profesoram i k w a lifik o w a ­
nym i a niedouczonym i. Poza tym  angażow anie jedynie duchow nych  
na stanow iska profesorów  n.a w yd zia le  filozoficznym  utw ierdziłoby  
jeszcze bardziej w p ływ  arcybiskupa na fak u ltet.

Form a obsadzania katedr sugerow ana przeiz m inistra jest n ie  do 
przyjęcia , gdyż w  rezu ltacie w ychodzi na jedno, czy profesorow ie  
będą m ianow ani przez arcybiskupa za zgodą państw a, czy przez pań­
stw o za zgodą arcybiskupa. D ośw iad czen ie w ykazu je, że tego rodzaju  
rozw iązanie jest stałą przyczyną konfliktów . Jeśli w ładza państw ow a  
w tak ich  w ypadkach w ykazuje ustęp liw ość, szkodę ponosi poziom  n au ­
kow y na rzecz ortodoksyjnych uprzedzeń i narodow ych antypatii. Jeśli 
w ładza  państw ow a z k o lei w nosi sprzeciw  w obec roszczeń arcyb isk u­
pa, dochodzi do konflik tu  m iędzy K ościołem  a państw em  oraz m iędzy  
K oścołem  a zakładem  naukow ym , co tem u ostatn iem u szczególn ie  
-wychodzi na szkodę. Św ieżym  przykładem  jest fak u ltet teologiczny  
-w Bonn, który arcybiskup D rost przeniósł jedinym pociągn ięciem  pió­
ra, .ośw iadczając, że n ie  zaangażuje w  sw ojej d iecezji żadnego z du­
chow nych, który by nadial słuchał w yk ładów  p rofesorów  fakultetu  
bońskiego. N ależy zaiwsze za w szelk ą  cenę umiikać konflik tów  z w ładzą  
duchow ną w  dziedzin ie k ościelnej, gdyż sw oje zw ycięstw a na tym  
teren ie  rząd m usi okupić zw yk le ciężkim i ofiaram i. N ie osiągnęliśm y  
jeszcze porozum ienia ze S tolicą  A postolską, a zadraśnięte narodow e 
■uczucia P olaków , ich  niechęć i w zburzenie na  tle  sporów  relig ijnych  
o sta tn ich  lat długo jeszcze trw ać będą. D uchow ieństw o k a to lick ie
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ciągle jeszcze u siłu je w ykorzystać napięcia na t le  re lig ijn ym  do in ­
gerow ania w  sferę doczesną, szczególn ie zaś dąży do przejęcia za. 
w zorem  jezu itów  k ształcen ia  m łodzieży w  sw oje ręce. W tej atm o­
sferze zakładanie fakultetu  poddanego nadzorow i państw a z ograni­
czeniem  w pływ u  arcybiskupa byłoby przedsięw zięciem  zbyt ryzykow ­
nym  i niepożądanym . J eśli rząd chce w spółpracow ać z K ościo łem , 
dla dobra państw a, m usi panow ać pokój m iędzy tym i dw om a czyn­
nikam i. D latego należy starann ie unikać wlszelk ich  tarć.

N aczelny  prezes n ie  podzielił też  opinii m inistra co do konieczności 
zarzucenia p lanu przen iesien ia  studiów  teolog icznych  do W rocław ia. 
Jego zdaniem  chłopi i miesizjczaństwo w id zieliby  w  tym  aw ans spo- 
Jeczny i okno na św iat. N ie  na leży  izolow ać k leryk ów  od życia , gdyż. 
ma pew no bardziej w artościow y będzie ten  duchow ny, którem u n ie ­
obca będzie znajom ość stosunków  m iędzyludzkich , an iżeli ten , który  
w ych ow an y  ascetyczn ie  ocen ia ł będzie rzeczyw istość jednostronnie, je­
dyn ie z punktu w idzen ia  K ościoła , i w skutek  tego ani nie będzie  
znał w arunków , potrzeb i słabości sw oich  w iernych , ani też  nie bę­
dzie w  stan ie im zaradzić. C harakter człow ieka tw orzy się n ie w  
spokojnym  ukryciu , n ie  przez niczym  nie zakłócone ćw iczen ia  du­
chow ne przepisane przez K ościół i n ie przez w yłączn e w głęb ian ie-  
się w  podstaw y teo log ii, lecz w łaśn ie  przez zetkn ięcie  się z życiem , 
przez w ie lorak ie  tarcia  z ininymi ducham i. D latego pow iązanie sem i­
nariów  z u n iw ersytetam i byłoby jak najbardłziej zgodrne z ich celem  
i in teresem . Skoro zaś w ładza duchow na n ie chce skorzystać z ofiaro­
w anej jej ze środków  państw ow ych  m ożliw ości kszta łcen ia  księży w  
imnej prow incji, w ina za n isk i poziom  duchow ieństw a spada w yłącz­
nie na nią. D latego n ie m oże się uskarżać, że in teresy  K ościoła zo ­
sta ły  zaniedbane przez państw o. N aczelny prezes stoi zatem  na sta­
now isku podtrzym ania projektu utw orzen ia  konw iktu  w e  W rocław iu  
dla kształcen ia  duchow nych W ielkiego K sięstw a Poznańskiego. N ato- ■ 
m iast postanow ien ia  Soboru T rydenckiego i synodu  p iotrkow skiego  
w  spraw ie d iecezja lnych  sem inariów  duchow nych uw aża naczelny pre­
zes w  św ietle  obow iązującego ustaw odaw stw a za n ie  w iążące.

O stateczne sw oje w niosk i sprow adził A rnim  do utrzym ania sem i­
narium  w  P oznaniu i G nieźnie w  obecnym  stan ie  praw nym , z doko­
naniem  jednak pew nej reorganizacji pod w zględem  program u stu­
diów , obsady profesorów  i w ym ogu  znajom ości języka polsk iego ze 
strony w yk ładow ców  oraz potrzeb m a ter ia ln y ch 92.

W św ietle  tej opin ii n ietrudno zrozum ieć, że w niosek  arcybiskupa  
D unina o u tw orzen ie liceum  teo logicznego w  P oznaniu został od­
rzucony, przynajm niej tym czasow o, jak donosił A rn im ow i m in ister  
E ichhorn (9.3.1842), zlecając mu rów nocześnie przygotow anie p lan ów

82 N P P  5998. k. 25— 59.
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reorganizacji sem inarium  w  P oznaniu, przy w spółpracy radcy kon­
systorsk iego kanonika B usław a, N ie m c a 93.

P lan  B usław a opracow any na zlecen ie  naczelnego prezesa i przed­
staw iony dnia 30 m aja 1842 roku, w  grun cie  rzeczy sprow adzał się- 
do ponow nego postulatu  założenia  faku ltetu  filozoficzno-teo log iczn ego  
w  Poznaniu  i konw iktu . D la w ydzia łu  teo logicznego p rzew id yw ał czte­
rech profesorów  zw yczajnych , dw óch nadzw yczajnych  i jednego rep e- 
tenta; dla w ydzia łu  filozoficznego  — ośm iu profesorów  zw yczajnych,, 
dw óch nadzw yczajnych  i dw óch repeten.tów. Zakład m ia ł m ieć cha­
rakter państw ow y i jako tak i m ia ł być przen iesiony  z O strow ia Tum ­
skiego do m iasta, n,p. do k lasztoru podom inikańskiego, podczas gdy  
budynek  dotychczasow ego sem inarium  m iał służyć sem inarium  prak­
tycznem u. F akultet m iał znajdow ać się pod bezpośrednim  nadzorem  
m inisterstw a w yznań, a  g łów ny zarząd m iał w  nim  spraw ow ać pełno­
m ocnik k rólew sk i w  charakterze kuratora. P ow oływ an ia  profesorów  
m iało  dokonyw ać m inisterstw o, w  porozum ieniu z arcyibiisfcupem. Orga­
nem  doradczym  reprezentującym  w  pew nym  stopniu in teresy  arcy­
biskupa m iała być rada,, w  skład której w chodziłby pełnom ocnik  
królew sk i jako przew odniczący oraz dw óch kanoników  katedralnych.. 
Poza tym  stosunek  arcybiskupa do faku ltetu  m iał być regu low any  
na zasadach obow iązujących na fakultecie, w e  W rocław iu, z tym , że- 
w  w yjątkow ych  w ypadkach, jak. np. udokum entow ana herezja czy  
niem oralność w yk ład ow cy  arcyb iskupow i przysługiw ałoby praw o za­
stosow ania  kary suspensy ab offiicio za zgo.dą pełnom ocnika. A ngażo­
w an ie  profesorów  w  praktycznym  sem inarium  w  Poznaniu i G nieźnie  
dokonyw ać się m iało na dotychczasow ych  zasadach — przez  arcy­
biskupa za zgodą p a ń stw a 94.

P rojekt B usław a z góry skazany był na n iepow odzen ie z uw agi na. 
decyzję króla z dnia 9 m arca 1842 roku, przew idującą jed yn ie  za­
trudnien ie dodatkow ych profesorów  w  sem inarium  poznańskim  i zw ięk ­
szen ie  liczby stypendiów  na studia k leryków  na u n iw ersytetach  n ie­
m ieck ich 95. P ertrak tacje w  spraw ie obsadzenia katedr profesorskich , 
przerw ała śm ierć arcybiskupa D unina (26.12.1842).

5. Starania  arcyb iskupa  P rzyłuskiego roku  1845

Spraw a reorganizacji sem inariów  w eszła  w  now ą fazę po objęciu  
rządów  przez arcybiskupa P rzyłusk iego. Już następnego dnia po przy­
jęciu sakry to jest 28 kw ietn ia  1845 roku rektor sem inarium  ks. Pohl 
przedstaw ił mu projekt rozszerzenia stud iów  sem inaryjnych  opraco­
w any w spóln ie z prof. Bittinerem, w ykład ow cą teo log ii dogm atycznej.

93 Tam że, k. 60—62. M inister m on itow ał naczelnego prezesa o od­
pow iedź dnia 25.3. i 20.7.1842.

94 N PP 5998, k. 78— 91.
95 Tam że, k. 65— 66.
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P rojekt ten  przew id yw ał dla sem inarium  nazw ę Lyceum  Lubranscia- 
num , w  skład którego w chodziłby faku ltet teo log iczn y  i filozo ficz­
n y  96.

Z k olei n aczelny  prezes B eurm ann przekazał arcyb iskupow i (3.5.1845) 
zasady, w edług  których m in isterstw o w yznań zam ierzało dokonać po­
szerzenia sem inarium  do dw óch faku ltetów : filozoficznego i teo lo ­
gicznego. I tak  dla dyscyp lin  teo log iczn ych  przew idyw ano pięć k a ­
tedr, dla filozoficzn ych  trzy  katedry. W ymóg zinajomości języka pol­
sk iego przez profesorów , choć uznany za w ażny, ma być realizow any  
stopniow o, z tym , że przynajm niej k ierow nictw o zakładu w inno tym  
język iem  w ładać w  sposób b iegły . Choć pożądane jest, by w szystk ie  
katedry obsadzać duchow nym i, to jednak z pow odu ich braku k a ­
tedry  n ie teo log iczne mogą- zajm ow ać rów nież osoby św ieck ie. A nga­
ż o w a n ie  profesorów  dopuszczalne jest jedynie na podstaw ie uprzed­
niego porozum ienia i  osiągn ięcia  ca łk ow itej zgody m iędzy w ładzą pań­
stw ow ą i arcybiskupem . N astępn ie nom inacja  dokonana przez arcy­
biskupa, zostan ie  zatw ierdzona przez m inistra. W prow adzenia w  urząd 
dokona w ładza duchow na w  obecności kom isarza m ianow anego przez 
naczelnego prezesa. B ezpośredni nadzór nad zakładem  odnośnie n au ­
czania, dyscyp liny alum nów  oraz zachow ania profesorów  przysługuje  
arcybiskupow i; najw yższy jednak nadzór z ram ienia  państw a — na­
czelnem u prezesow i. P lan  godzin przed w prow adzen iem  w  życie w y ­
m aga zatw ierdzania m inistra 97.

P oniew aż pertraktacje prow adzone przez arcybiskupa z naczelnym  
prezesem  przeciągały się °8, m in isterstw o w yznań  w yznaczyło  radcę 
m in isteria lnego  dra Bruggemanina do przeprow adzenia rozm ów  z arcy­
biskupem , co m iało  m iejsce w  dniu 27 października 1845 roku ,9. W rezu l­
tacie tych  narad postanow iono w prow adzić w  sem inarium  poznańskim  
czteroletn i kurs nauczania, z tym , że w  p ierw szym  roku przew ażać będą  
d yscyp lin y  filozoficzn e, w  następn ych  zaś la tach  najw ięcej czasu poś­
w ięcon e  będzie w yk ładom  teologicznym . W przedm iotach filozo ficz­
nych należy  m ieć na uw adze istotny cel zakładu, to  jest k ształcen ie  
przyszłych  kapłanów . Stąd studium  literatury starożytnej 
nie ma być ograniczone jedyn ie do okresu klasycznego, lecz  w inno  
uw zględn iać rów nież pisarzy chrześcijańskich . W ykłady histprii w inny  
m ieć na oku szczególnie dzieje kultury, w ydarzen ia  dotyczące życia  
K ościoła , rozszerzenie chrześcijaństw a, stosunek  K ościoła do państw a  
itd. Z k o le i w yk ład y m atem atyczno-fizyczne m uszą m ieć na celu  n au ­
czen ie teo loga  obserw acji i pojm ow ania natury w  sposób naukow y, 
aby m ógł zjaw iska naturalne w ykorzystać w  dziedzin ie teologicznej. 
D la w ydziału  teo logicznego przew idziano pięciu  sam odzielnych  pro-

«« OA V, 241/a nlb.
97 Tam że, k. 12— 14.
98 Por. OA V, 241/a, k. 16—50. 
59 Tam że, k. 52—78.
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fesorów , dla w ydziału  filozoficznego —  trzech. W ykłady m atem atyk i 
i fizyk i z u w agi n a  w ąsk i zakres nauczania m ia ł prow adzić n au czyciel 
gim nazjalny, tak  że n ie przew idyw ano dla tych  przedm iotów  osobnej 
katedry. W ykładow ca literatury  starożytnej m iał w yk ładać rów no­
cześn ie literaturę n iem iecką, a w yk ład ow ca h istorii także litera turę  
polską; ten  ostatn i m ia ł być ponadto zobow iązany uczyć w  osobnych  
godzinach języka polskiegoi tych  alum nów , którzy tego języka n ie  
znali w ca le  lub ty lk o  n iew iele . U stalono rów nież szczegółow y plan  
w yk ład ów  na poszczególnych kursach. Język iem  w yk ładow ym  m iał 
być język n iem ieck i i polsk i w  rów nym  zakresie 10°.

Król w  rozkazie gab inetow ym  z dnia 5 m aja 1846 roku w yraził w  
zasad zie  zgodę na u sta lon y  projekt reorganizacji sem inarium , z tym , 
że organizacja ta m iała  m ieć charakter tym czasow y aż doi d efin ityw ­
nego rozstrzygnięcia sp r a w y 101. P on iew aż na VII sejm ie prow incjo­
nalnym  w  1845 roku w n iesiono  ponow nie p etycję o założenie u n iw er­
sytetu  w  P oznaniu z w yd zia łem  teolog icznym  i filozoificznym , król 
ośw iadczył w  dniu 27 grudnia 1845 roku, że n ie m oże zadośćuczynić  
tem u życzeniu, gdyż zostało już zadecydow ane podn iesien ie sem in a­
rium  duchow nego w  Poznaniu  do rangi w yższego zakładu naukow ego  
z w yd zia łem  teo log icznym  i filozoficznym , dzięki czem u kandydaci 
do stanu duchow nego będą m ie li m ożność zdobyw ania n ie ty lko w ie ­
dzy zaw odow ej, lecz także poszerzenia i ugruntow ania swego' ogólnego  
w yk szta łcen ia  102.

R ozporządzenie w yk on aw cze m inistra E ichhorna z dnia 26 czerw ca  
1846 przyznało arcyb iskupow i jed yn ie  praw o pow oływ ania profesorów  
w ydzia łu  teo logicznego po uzyskaniu  placet rządow ego, podczas gdy  
m ian ow anie profesorów  w ydziału  filozoficzn ego  zastrzeżone zostało m i­
n istrow i w yznań  po porozum ieniu z arcybiskupem  i  ew entu alnym  u w ­
zględn ien iu  jego uzasadnionych  zastrzeżeń  los.

N egocjacje prow adzone na tem at angażow ania profesorów  w yk aza­
ły , że in tencją  w ładz rządow ych było obsadzenie katedr sem in aryj­
nych  N iem cam i. K iedy radca B rüggem ann zaproponow ał arcyb iskupo­
w i p ierw szych  kandydatów  N iem ców  na profesorów  w ydziału  filozo -  
f ic z r e g o 104, arcybiskup w  kategoryczny sposób ośw iadczył, że raczej 
zrzeknie się reorganizacji sem inarium  an iżeli przyłoży rękę do tego, 
b y  sem inarium  m iało stać się n iepopularne w  społeczeństw ie, a tym  
sam ym  działa lność sem inarium  i sam ego arcybiskupa została spara­
liżow an a  i udarem niana. Sem inarium  przeznaczone jest dla k szta łce­
nia kapłanów  duszpasterzy ludu polsk iego, stąd n ieodzow ny jest do 
tego celu  język polsk i, zarów no u alum nów  ja k * i u w yk ładow ców ,

100 Tam że, k. 79— 83.
101 N.p.p 5889; k 22— 23.
102 „A m tsblatt der K öniglichen  P reussisch en  R egierung zu P o sen ” 

5 (1846) D odatek, s. 12— 13.
103 OA 241/a, k. 105— 107.
104 Pism o z dnia 12.1.1846, OA V 241/a, k. 93— 95.
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m iędzy innym i ze w zględu na term inologię  teologiczną, którą trzeba  
sob ie przysw oić w e  w łasnym  języku, jeśli chce się nią posługiw ać w o ­
bec sWoich rodaków . T ym czasem  na skutek zn iem czenia sem inarium ’, 
poznańskiego, w ychodzący  z n iego m łodzi kaipłani n ie  znając często  
popraw nego języka polsk iego, n ie  potrafią w y ja śn ia ć , w e w łaściw y; 
sposób Pism a św iętego. W praw dzie głoszą kazania po polsku, leczi. 
język iem  tak  naszp ikow anym  germaniizimami, że lud ich n ie rozumie,, 
a dla osób w ykszta łcon ych  są źródłem  u m ysłow ego zam ętu i są przed­
m iotem  pośm iew iska, a tym  sam ym  czynią sw ą działalność bezow oc­
ną. Sam i n iem ieccy  profesorow ie sem inaryjni, jak rektor ■ P ohl i ks_ 
prof. B ittner, ludzie  so lidni i godni szacunku stw ierdzają , że n ie  m ogą ' 
pozostać dłużej w  sem inarium , gdyż przez n ap ływ  n iem ieck iego  e le ­
m entu stan ie  się ono jeszcze bardziej n iepopularne w  sp o łeczeń stw ie . 
Z tego. też w zględu arcybiskup sprzeciw ia się zatrudnieniu  w  semina*- 
rium  profesorów  N ie m c ó w 105.

W spraw ie obsadzenia katedr sem inaryjnych  N iem cam i arcyb iskup  
P rzyłusk i odw ołał się też do opinii kapitu ły  m etropolita lnej w  P o z­
naniu i G nieźnie przedkładając im w  p iśm ie  z dnia 2\5 liipca* 1846 raku, 
że  przez reorganizację sem inarium  w  P oznaniu rozum iał p od n iesien ie  
tegoż sem inarium  do rangi akadem ii, jak to m iało miejisce w  M o- 
nasterze, z praw em  prom ow ania na stopnie akadem ickie i dopusz­
czania osób św ieck ich  na w yk ład y  filozoficzne. T ym czasem  przekonał 
się, że w ładze zm ierzają do tego, by sem inarium  duchow ne utraciło, 
sw ój dotychczasow y charakter .’Uczelni kościelnej. Jest św iadom  tego,, 
że za kszta łcen ie  duchow nych w  sem inarium  w  duchu p raw ow iern o- 
ści kato lick iej odpow iedzialny jest przed Bogiem , K ościołem  i w ła s­
nym  sum ieniem . O dpow iedzialność tę tylko w ted y  m oże w ziąć na s ie ­
bie, jeśli m ianow anie i zw aln ian ie  profesorów  sem inaryjnych  bezw a­
runkow o będzie należeć do niego. .N arzucanie m u na profesorów  osół> 
obcych, nieznanych, bez praw a ich zw aln ian ia  m ogłoby spow odow ać  
w cisk an ie się do sem inarium  prądów  podryw ających w iarę, co przy  
tendencjach protestanckiej filozofii n iem ieckiej staje się szczegó ln ie  
niebezpieczne. Z asięganie przez w ładze zdania arcybiskupa przy an­
gażow aniu  profesorów  jest n iew ystarczające z uw agi na nieznajom ość- 
tych  osób. W obec pow yższego zam ierza odpow iedzieć rządow i, że jeśli, 
nie pozostaw i mu praw a n iezależnego m ianow ania i zw aln ian ia  pro­
fesorów , n ie zgodzi 'się na poszerzenie sem inarium  przez w yd zia ł f i ­
lozoficzny  i w  tak im  w ypadku w n iesie  o p rzezn a czen ie : przew idzia­
nych funduszy na u lep szen ie  dotychczasow ego sem inarium . W żadnym?, 
jednak w ypadku nie pow ierzy alum nów  obcym  nauczycielom . U waża,, 
że  zależy nam  bardziej na gruntow nych teo logach  an iżeli filozofach,, 
poniew aż relig ia  katolicka zaw iera w  sob ie ty le  zdrow ej filozofii, że' 
w ystarczy  jej pra-wowiernem u chrześcijan inow i. Z ałożenie w ydziału  f i­
lozoficznego pociągnęłoby za sobą i ten  skutek, że  pobyt alumnóiw w

105 T am że, k. 96— 99.
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sem inarium  teoretycznym  trw ałby  czteiry i  pół roku, do czego doszedłby  
jeszcze jeden  rok nauki w  sem inarium  praktycznym . To m ogłoby od­
stręczać m łodyph ludzi od stanu duchow nego, skoro w  innych zaw odach  
z m n iejszym , trudem  i w  krótszym  czasie m ogą dojść do zam ierzonego  
celu  10°.

O dpow iedź K apitu ły  P oznańsk iej z .d n ia  3 sierpnia 1846 roku podziela  
w  zasadzie stanow isko arcybiskupa w yrzeczonej spraw ie, choć apeluje  
do arcybiskupa, by zw ażyw szy  raa daleko posunięte porozum ienie w yk o­
rzysta ł sytu ację na ile.'tylko’ m ożna dla dobira K ościoła w  nadziei lep ­
szych w idoków  ną przyszłość. W ysuwanie trudności n ie  są tego rodzaju, 
by Ź ich pow odu n iw eczyć ca łe  dzieło. W praw dzie n ie m ożna ca łkow icie  
w yk lu czyć m ożliw ości, że m ian ow any profesor filozo fii krzew iłby szko­
d liw ą ’ z punktu w id zen ia  • kato lick iego  naukę lub gorszył przykładem  
sw ego życia  słuchaczy; n iem ożliw ą jest jednak rzeczą przeniknąć czło­
w iek a  i z góry przew idzieć k ierunek  jego postępow ania. D latego  
kap itu ła  uw aża, że dostateczną rękojm ią d la  arcybiskupa byłoby za­
strzeżen ie  .sobie w obec w ładz praw a niezw łocznego zaw ieszen ia  w  
czynnościach  tak iego profesora, który z jak iegokolw iek  powodu oka­
za ł się. szikodliwy dla instytutu . U dokum entow ane fak ty  m ogłyby być  
oddane do rozstrzygnięcia kom isji m ieszanej, której decyzja byłaby  
nieod w oła ln a . K apitu ła n ie w ątpi też, że w ład ze m ając na uw adze  
sytuację i potrżeby arch id iecezji przyjm ą w arunek, by w  przyszłości 
jedyn ie profesorow ie narodow ości polsk iej i o ile  m ożliw e duchow ­
n i posiadali kated ry’’ filozofii. Jeśli chod‘zi o profesorów  teo log ii, ka­
p itu ła  uw aża za .'kon ieczne, uzyskać zap ew n ien ie  rządu, że ty lko na 
p odstaw ie zarzutów  natury politycznej będzie odm aw iał sw ego za tw ier­
dzenia; n ie  będą natom iast wchodlziły w  grę zarzuty pozorow ane czę­
sto tzw . ultranionitanizmiem, jezuityzm em , obskurantyzm em  itd. Spra­
w ę przyznania sem inarium  praw  akadem ii duchow nej należy  pozosta­
w ić  czasow i w  nadziei, że w zrost znaczenia instytucji n iejedno w  
te j p raw ie  u ła tw i107.

W podobnej form ie w yp ow ied zia ła  się K apitu ła G nieźnieńska  
(22.8.1846) podkreślając* że zreform ow anie stud iów  w  sem inarium  te o ­
retycznym  w  Porananiu jest od w ie lu  la t  oczek iw an e przez kato lick ie  
społeczeństw o i było przedm iotem  m ozolnych zabiegów  ze strony ar­
cyb iskupów  W olickiego i Dunina. K iedy w  końcu spraw a jest b liska  
realizacji i porozum ienie w  n ajistotn iejszych  punlkta.ch zostało osiąg­
n ięte  m ożna m ieć nadzieję, że  i pozostałe różnice zdań zostaną po­
m yśln ie  u su n ięte. O rganizacja faku ltetu  teolog icznego  nie, n asuw a w ą t­
p liw ości, skoro sam  arcybiskup n ie w ysu w a zastrzeżeń. J eś li zaś cho­
dzi o fak u ltet filozo ficzn y , to choć należałoby życzyć sobie, by i te  
katedry za leża ły  w yłączn ie  od nom inacji arcybiskupa, jednak m ając 
na uw adze zasady polityczne stosow an e przeiz rząd rów nież w  in ­

1 io6 T am że, k'i 108— 111. 
167 Tam że, k. 112— 115.
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nych prow incjach  pruskich oraz aaciętą w a lk ę  prow adzoną także przez 
rządy innych państw  europejskich , nie wyłącziając katolick ich , nip. 
w e Francji i B elg ii o wyłączmy w p ływ  na in stytu cje w ychow aw cze, 
należy  z góry w ykluczyć, by rząd pruski odstąpił od przyjętych  przez 
sieb ie  zasad zabezp ieczen ia  sw ego w p ływ u  na w ychow an ie duchow ­
nych. N ie uczyn i tego na  pew no w  stosunku do prow incji poznańskiej, 
n aw et gdyby pozw olił sobie na to w  odniesien iu  do innej prow incji. 
Skoro zatem  istn ieją  pew ne w idoki na u tw orzen ie zakładu o charak­
terze  m ieszanym  — kościelnoi-państw ow ym  — nie n ależy  z tak iej 
m ożliw ości rezygnow ać, zw łaszcza że fundusze ma ten  cel są w  po­
siadaniu  w ład z państw ow ych  i up łyn ie  znow u w ie le  lat, zanim  nada­
rzy się podobna okazja zorganizow ania tak iej instytucji, a tym czasem  
jedno czy drugie pokolen ie m łodzieży zostan ie pozbaw ione szansy  
zdobycia lepszego w yk szta łcen ia . L ękać się trzeba i tego, że fund u­
sze przeznaczone na ten  ce l przekazanie zostaną na rzecz innej pro­
w in cji, a m łodzież tu tejsza  zmuszioma będzie zdobyw ać sw oje w y k ­
szta łcen ie  za granicą. W skutek tego prow incja nasza n igdy się n ie  
wydobędlziie z'e sw ego w iecznego upośledzenia. Istotną rzeczą w  tej 
spraw ie jest — zdaniem  kapitu ły  — położenie fundam entu , na k tó ­
rym  w  przyszłości m ożna by budow ać dalszą strukturę un iw ersytecką . 
Jeśli zrobi się choć m ały  początek, w ów czas przy poparciu obyw ateli 
prow incji, przy zab iegach  arcypasterza i duchow ieństw a oraz hoj­
ności m onarchy w sp ierającego w szystk ie  zakłady naukow e w  kraju, 
ła tw iej będizie m ożna kontynuow ać starania o u n iw ersytet. Poprzez  
za łożen ie  fak u ltetu  filozoficzn ego  rząd chce um ożliw ić duchow ieństw u  
zdobycie w szechstronnego w ykształcenia . R oszczenie arcybiskupa do 
niezależnego obsadzania i arbitralnego usuw ania profesorów  rodzi py­
tan ie: kto z szanujących się m ężów  nauki będzie chciał przyjąć po­
sadę, choćby n ajlep iej uposażoną, jeśli w  każdej ch w ili na sk in ien ie  
m iejscow ej w ład zy  będzie m ógł z niej być usunięty? Tego rodizaju 
posady zaw sze tylko nauczycielam i trzeciego lub czw artego rzędu b ę­
dą m ogły być obsadzane. Opinia, że duchow ieństw o nasze łatw o po­
tra fi się obyć bez w szechstronnego w ykszta łcen ia  i że w ystarczy  mu 
znajom ość teo log ii, bo lep iej m ieć w ięcej księży m niej w yk szta łco ­
nych  niż m ało lep iej w yk szta łcon ych  w yd aje  się kap itu le bardzoi n ie ­
bezpieczna i n ie radzi jej propagow ać, gdyż byłaby na rękę w rogom  
re lig ii i K ościoła. D la zw alczan ia  fa łszyw ej filo zo fii potrzebna jest 
broń gruntow nej nau kow ości i w szechstronnych  um iejętności, a n ie  
nikczem ny sposób w yk luczan ia  sieb ie  z tow arzystw a uczonych. C zyż­
by  duchow ieństw o kato lick ie , które w  daw nych w iek ach  przodow ało  
w  nauce i ku lturze i które ty lko dzięki sw ojem u gruntow nem u w y ­
kształcen iu  zdołało ty le  b lasku, ty le  pow agi i m ocy nadać K ościo ło­
w i, że pod jego  skrzydła garnęły  się w szystk ie  pogańskie narody, to 
du chow ieństw o m iałoby dziś w  św iecie  cyw ilizow anym  stać ma n iż­
szym  stopniu ośw iaty  i kultury? Czy tak ie  upośled zen ie duchow ień­
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stw a  kato lick iego  w  kraju o w ysok im  stopniu ku ltury n ie odbije się  
n a  pow adze i znaczeniu sam ego K ościoła? Jeżeli jest praw dą, że 
■większa ilość  księży w ięcej przyniesie ipożytku K ościołow i an iżeli m ała  
ich  liczba, to praw dą jest rów nież to, że jeden ksiądz n iedouczony, 
n ieośw iecon y w ięcej zaszczepi zabobonu, przesądów  i n ieto leran cji 
w śród ludu, an iżeli dziesięciu  kapłanów  św iatłych  byłoby w  stan ie  
to w ykorzen ić. W podsum ow aniu  kapitu ła  gnieźnieńska w yraża zd a­
nie, że należy  przyjąć to, co rząd daje, a przez zaufan ie okazane mu 
zaskarbi sobie łaskę m onarchy i praw o do dalszych jego dobrodziejstw . 
B yłoby dobrze, gdyby dało się w ytargow ać, aby arcybiskup m ógł pro­
fesora notoryczn ie n iem oralnego albo irrelig ijnego zaw iesić  w  czyn­
nościach  bez procesu. W końcu kapitu ła dodaje, że  opinii jej n ie  
podzielają w szyscy  członkow ie, d latego biskup pom ocniczy gn ieźn ień ­
ski B rodziszew ski i kanonik  W alkow ski złoży li sw oje  vota  sep a­
rata 10S.

B iskup Brodlziszewski w yszed ł z założenia, że poniew aż sem inarium  
jest instytu cją  czysto kościelną  i z natury sw ej oraz praw a B oże­
go przez w szystk ie  w iek i podlegało w y łączn ie  biskupom , podziela  
ca łk ow icie  zdanie arcybiskupa w  przedłożonej spraw ie. N ie tyliko m ia ­
now anie lecz i zw aln ian ie profesorów  teologii mulsi być bezw arunkow o  
zastrzeżone arcybiskupow i, gdyż w  razie n iepraw ow ierności profesora  
w ładze rządow e albo w  ogóle n ie dozw olą na jego zw oln ien ie albo  
staw iać będą trudności i zw lekać, aż zło i zgorszen ie w zm oże się do 
najw yższego stopnia. F ilozofia , w  m yśl zasady przyjętej przez K oś­
ciół, m a być ancilla theologhae. T ym czasem  w  obecnych w arunkach  
trudno m ów ić o filo zo fii podległej, praw dom  Bożym , skoro w szystko  
zm ierza ku tem u, by filozo fię  w yem ancypow ać spod w szelk ich  praw  
relig ii objaw ionej i skoro jej nau czycie le  m ają naw et w  sem inarium  
być ca łkow icie  n iezależn i od' biskupów . F ilozofia  w spółczesna przy­
jęła w obec teo log ii stanow isko w rogie, nie m ożna zatem  um ieszczać  
jej w  in sty tu cie  czysto kościelnym , jakim  jest sem inarium , tym  bar­
dziej jeśli pozostaw i się ją bez zaw isłości od arcybiskupa. Ozy ko­
n ieczn e jest, by kandydat na kapłainia k atolick iego, zanim  podejm ie  
studium  teo log ii „przeszedł nasam przód całą szkołę antychrystow ską  
i nauczył się w szystk ich  sztuk  A ntychrysta; a tak  dopiero będlzie dob­
rym  teo log iem  a lep szym  jeszcze kapłanem , k iedy  w szystką  truciznę  
pielkła aż do dnia w yp ije”? I w oła biskup dalej: „Od nauczycieli f ilo ­
zo fii od A rcybiskupa n ajzupełn iej n iezaw isłych  zachow aj nas, P a n ie”. 
P rzytacza na dowód biskupów  irlandzkich, którzy woleJli zrzec się  
w szelk ich  dobrodziejstw , jakie ofiarow ała  im A nglia  jpoprzez za łoże­
n ie u n iw ersytetu , an iżeli przyjąć jak ik olw iek  w arunek, który by w  
przyszłości m ógł przynieść szkodę K ościołow i. Stw ierdza, że  p rofe­
sorow ie, którzy pow agą rządu są ustanow ien i, 'znajdują się pod jego  
bezpośrednią opieką. Przypom ina w  zw iązku z tym  przykre d ośw iad -

108 T am że, k. 116— 119.
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czenia  ze zw olenn ikam i b łędów  herm ezjańskich  i apostatą Ronge. 
„A nareszcie, czegóż to tak  trosk liw ie  chcem y 'w szystkich  kapłanów  
przerobić na tych  un iw ersalnych  filozofów  ow szem , lękajm y się
raczej, abyśm y tą drogą n ie  narobili dum nych półm ędrków , którzy  
to zarozum iałością o sw ojej uczoności w ięcej daleko zaszkod/zą K oś- . 
cio łow i, an iżeli dopom óc- mu będą w  staniią” 109.

W otum  ks. W alkow skiego obiera drogę '.pośrednią m iędzy opinią  
kap itu ły  i biskupa B rodziszew skiego. Stanow isko, rządu byłoby — je ­
go zdaniem  — do przyjęcia, gdyby porozum ienie ż  arcybiskupem ' co 
do nom inacji jakiegoś profesora nie było ty lko  czczą form alnością, 
ale w yrażen iem  w yraźnej ag ody przez arcybiskupa w  oiparciu o zn a­
jom ość lub w ew n ętrzne przekonanie o m ora ln ym ’ i relig ijnym  p ostę­
pow aniu proponow anej osoby. Pod tak im  w arunkiem  m ożna by pozo­
staw ić rządoiwi m ianow anie profesorów  w ydziału  filozoficznego, by Władz 
państwoiwych całkow icie  n ie  zrazić, a arch id iecezji n ie pozbaw ić dawno  
pożądanego zakładu, który z czasem  uzyskałby przyw ilej p.romovendi 
ad lauream  dęctoifatus, jak to m iało m iejsce z-faku ltetem , w  M onaste- 
rze, który początkow o tego przyw ileju  doktoryzow ania n ie posiadał, 
a otrzym ał go dopiero przed kilku laty. P oniew aż jednak dośw iad­
czen ie w ykazało , że m im o w sz e lk ic h , środków  ostrożności ze  strony  
arcypasterzy przy m ianow aniu  profesorów  „nieraz się wilik do ow­
czarni C hrystusow ej w edrze i ostrym  zębem  niem oralnych  _ lub n iek a­
to lick ich  zasad zaraża i n iszczy C hrystusow e ow ieczk i, przeto kon iecz­
ne jest, by arcypasterz jako stróż ow czarni C hrystu sow ej, m iał w y ­
raźne praw o tak iego  nauczyciela , który by zasady przeciw ne nauce  
re lig ii i karności K ościoła szerzył w  prelekcjach , p ism ach lub książ­
kach m ógł zaraz od urzędow ania nauczycielsk iego w  .sem inarium  tak  
na w yd zia le  teo log icznym  jak i filozoficzn ym  za w iesić”. To' prawo  
nie może być uw ażane jako koncesja z łask i rządu pochodząca, lecz  
w inno być traktow ane jako n ależn y  przyw ilej godności każdego b is­
kupa jako stróża nauki K ościoła w . sw ojej diecezji. G dyby to praw o  
suspendow ania gorszących profesorów  m iało b y ć . arcyb iskupow i od­
m ów ione i n ie zostało mu w yraźn ie zagw arantow ane, bezp ieczn iej 
będzie pozostać przy d otychczasow ym , ustroju sem inarium , choćby to  
m iało  pociągnąć za sobą stratę pożądanej instytucji i funduszów  na 
ten  cel przeznaczonych, bo 'strata ta m imo w szystko jest m niejsza od 
szkód duchow nych, na jakie K ościół w  obu archidiecezjach byłby  
narażony uo.

W oparciu o pow yższe opinie k ap itu ł arcybiskup doniósł n aczel­
nem u prezesow i (4.9.1846), że n ie  m oże zgodzić się na żądania m in i­
stra w yznań dotyczące .praiwa _ nom inacji profesorów  w ydzia łu  filozo ­
ficznego. Sem inaria  duchow ne od swe.go pow stan ia  aż po dzień • dlzi-

103 Tam że, k. 120—'121. V otum  biskupa B rodziszew skiego datow ane  
jest 10.8.1846.

110 Tam że, k. 122— 125. P ism o datow ane jest 17.8.1846.
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siejszy  znajdują się pod w yłączn ym  zarządem  w łaściw ych  biskupów . 
P otw ierdza to. praw o ■ kanoniczne, a zw łaszcza Sobór T rydencki, oraz 
-w szystkie kraje, gdzie istn ieje  K ościół katolick i. R raw i obow iązków  
przysługujących  mu z tego bezporaiego stanu praw nego n ie  m oże się  
■zrzec. C zuje się odpow iedzialny przed B ogiem , K ościołem  i w łasn ym  
sum ien iem  za k szta łcen ie  w  sem inarium  w  duchu katolick iej praw o- 
w iern ośc i, d latego m oże p ow oływ ać doń ty lk o  osoby dobrze mu zna­
ne, ,jpy p rzeciw staw iać się w  czas w ciskaniu  się  n au czycie li n iek ato ­
lick ich . W 'sem inarium  m oże to lerow ać ty lk o  tak ie  system y filo zo ­
ficzn e, które m ieszczą, się w  ram ach objaw ionej re lig ii chrześcijań­
sk iej. D latego zastrzega sobie:

a) Wybó,r i nom inację w szystk ich  profesorów  i n au czycieli sem ina­
ryjnych. Interes państw a zagw arantow any jest przy tym  ca łk ow icie  
p oprzez w ym agane p lacet. U szczuplenie praw  i prerogatyw  arcyb isku­
p a  nie jest w  tym  w ypadku konieczne^

b) P raw o n atychm iastow ego zaw ieszan ia  w  czynnościach  każdego  
nau czycie la  sem inaryjnego, który w  sw oich  w yk ładach  uznaw ałb y  n ie ­
kato lick ie  zasady. Poza tym  zastrzega sobie: '

c) tak że  dla wydiziału filozoficzneigo m ianow anie jedynie k a to li­
ków ;

d) w  przyszłości p ow oływ an ie  jedyn ie osób b iegłych  w  języku p o l­
sk im  u l.

N aczelny ptrezes BeurmanirT z u pow ażnien ia  m inistra doniósł arcy­
b isk u p ow i. (31.10.1846), co następuje:

Co do państw ow ego p lacet przy angażow aniu  w yk ładow ców  w y ­
działu  teolog iczn ego  arcybiskup m oże ufać,, że rząd przy w yk on yw a­
n iu  tego -prawa uwzględniali będzie zarówno prawdziwy- in teres K oś­
c io ła  jak T" państwa.

P ow ody przytoczone przez arcybiskupa, d l« 'k tórych  dom aga się  rów ­
n ież  praw a nom inacji nau czycie li wydiziału. filozoficznego n ie mogą  
być uznane ża przekonujące, poniew aż na  u n iw ersytetach  m ających  
kato lick i w yd zia ł teo log iczn y  oraz w  innych tego rodteaju z-ąkładach 
np. w  akadem ii w  Momasterze i w  L iceum  H ocianum  w  B ran iew ie  
n aw et an gażow an ie w yk ładow ców  teo log ii dokonyw ane jest prizez w ła ­
dzę św iecką, po uprzednim  porozum ieniu się z odnośnym i biskupam i. 
P on iew aż jednak sem inarium  duchow ne jako teo log iczny  zakład n au­
kow y ma w ęższy  zakres an iżeli tam te uczeln ie, zostało prizyznane 
arcybiskupow i praw o m ianow ania w yk ład ow ców  teo lo g ii. Do w yd zia ­
łu  filozoficzn ego  jednak, mowo za ło żo n eg o . i  udotow anego przez pań­
s tw o  mie m oże to m ieć zastosowania* choć i w  tym  w ypadku w sp ó ł­
d z ia ła n ie  w ładzy  duchow nej ’przy p ow oływ an iu  n au czycie li w ta le  nie  
.zostało w yk luczone. In teres K ościoła został zagw arantow any przez  
uprzednie porozum ien ie z arcybiskupem . M inisterstwo' zapew nia  rów ­

111 T am że, k. 127— 131,
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nocześn ie , że na w yd zia le  filozoficzn ym  będą angażow ani jedynie nau­
czyc ie le  w yznania  katolick iego.

P.rawo zaw ieszan ia  w  czynnościach  profesorów  sem inaryjnych  m oże  
być arcyb iskupow i przyznane ty lko  w  odniesien iu  do n au czyc ie li te o ­
lo g ii i pod w arunkiem  um otyw ow an ego d oniesien ia  oraz praw a re- 
kursu osób dotkniętych suspensą. W w ypadku gdyby zdaniem  arcy­
biskupa doktryna nauczyciela  w ydziału  filozoficznego m iała w y w ie ­
rać szkod liw y w p ły w  na kościelinoreligijne przekonania studiujących, 
zostan ie  b ezzw łoczn ie zarządzone na podstaw ie podobnego don iesien ia  
to, co k o n ieczn e112.

A rgum entację m inistra przekaizaną przez naczelnego prezesa arcybi­
skup P rzyłusk i jako n ieprzekonyw ującą odrzucił (7.11.1846). S tw ierdził, 
że n ie  m oże zrzec się  żadnego z praw  zw iązanych  z jego urzędem , 
gdyż n ie są one jego w łasnością , by m ógł je alienow ać. D odał, że 
u n iw ersytetów  nie m ożna porów nyw ać z sem inarium  poznańskim , a 
to, co jest stosow an e w  akadem ii w  M onasterze i w  liceum  H ozjań- 
sk im  w  B ran iew ie n ie jest dla niego m iarodajne.

K onflik t pogłębiło  jeszcze bardziej zawakowasnie stanow iska rektora  
sem inarium  poznańskiego z dniem  1 października 1846, po odejściu  
N iem ca ks. P ohla, gdy m in isterstw o w yznań  odrzuciło przedstaw ionych  
pnzez arcybiskupa dw óch kandydatów  ośw iadczając, że  sam o posta­
ra się o w yszu k an ie odpow iedn ich  osób. D latego arcybiskup w e  wspo-; 
minianym w yżej p iśm ie z  7 listopada 18i4!6 odrzucił niieproisizotte w y rę­
czan ie go w  tym  w zględzie  i stw ierdził, że  sam  zatroszczy Się o po­
w inność sw ego urzędu. Jak każdy profesor, tak  przede w szystk im  
regens sem inarium  m usi posiadać pełne zaufan ie arcybiskupa. P oza  
tym  m usi znać dobrze język polsk i, by m ógł czuw ać nad rozm ow am i 
polsk ich  alumnóiw, słuchać, egzam inow ać i popraw iać polsk ie  kazan ia , 
które oni w yg łaszają  w  poznańskich  kościołach  i w yjaśn iać  im  w  
ich  ojczystym  języku treść w yk ład ów  podaw anych im  w  jązyku n ie ­
m ieck im  113.

P on iew aż dotychczasow a korespondencja w ykazała , że  negocjacje z  
m in isterstw em  do niczego n ie  doprowadzą, arcybiskup p ism em  z dnia  
9 grudnia 1846 zw rócił się o- roastrzygnięcie do ksróla114.

M inister tym czasem  zakom unikow ał naczelnem u prezesow i (12.12.
1846), że dopófci decyzje zatw ierdzone przelz króla nie zostaną w  
ca łe j rozciągłości przez arcybiskupa zastosow ane, odstępuje się od  
n ow ej organizacji sem inarium , w obec czego z dniem  1 styczn ia  1847 
w szystko  w  sem inarium  m usi być przyw rócone do daw nego stanu, a 
w ięc poza regen sem  sem inarium  posiadać będzie ty lk o  dw óch profe­
sorów  teo log ii i jedńeigo profesora filozofii. N ależy  przyw rócić daw ­
nych  profesorów  N iem ców , a językiem  w yk ład ow ym  w in ien  b yć jak

112 T am że, k. 144—'145.
113 T am że, k, 146— 147.
114 Taimże, k. 150— 154.
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poprzednio jedynie język n iem ieck i, ew en tu a ln ie  łacina. Z arządzenie to  
tak  długo będzie w  m ocy, dopóki zasady now ego ustroju sem in aryjn e­
go n ie  zostaną u znane prizez arcybiskupa. Jedyn ie od niego za leży  za­
tem , czy przygotow ana reorganizacja sem inarium  w ejd zie  w  ż y c ie 115.

N egatyw na odpow iedź króla z dnia 26 lutego 1847 była  już ty lko  
form alnością, gdyż przytoczona argum entacja n ie w n iosła  nic n ow e­
go 116.

A rcyb iskupow i P rzyłusk iem u n ie  pozostało n ic innego, jak zrzec się  
planow anego poszerzenia  sem inarium  i utrzym ać je w  dotychczasow ym  
ustroju, o czym  pow iadom ił naczelnego prezesa w  P oznaniu (21.4.
1847) “ 7.

Obok starań w ładz k oście ln ych  o u tw orzen ie  w yższej uczeln i teo lo ­
gicznej w  Poznaniu , przez ca ły  w iek  X IX  podejm owanie b y ły  też ze 
strony społeczeń stw a w ielk op lsk iego  w ie lok rotn e próby pow ołan ia  do 
życia  u n iw ersytetu  w  Pozinaniu, a w  jego ram ach w ydzia łu  teo log icz­
nego. W szystk ie w ysiłk i okazały się jednak bezow ocne w obec n iep rze­
jednanego stanow iska władlz pruskich obaw iających  się, że  u n iw ersytet  
w  P oznaniu sta łby się ośrodkiem  polskości, zm ierzającym  do zn ies ie ­
n ia  n iew o li pruskiej i odzyskania n iep od leg łośc i P o lsk i U8.

III 

Okres Drugiej Rzeczypospolitej

1. Starania kardyiaała prymasa Dalbora

W zw iązku  z organizow aniem  U n iw ersytetu  P oznańskiego po p ierw - ■ 
szej w ojn ie  św iatow ej, zam ierzano w jego ram ach uitworzyć rów nież  
w ydział teologiczny.

Za utw orzeniem  faku ltetu  un iw ersyteck iego przem aw iał fakt, że  
stw arza on duże m ożliw ości pracy naukow ej, wiszaik naukow a tw ór- 
czoiść teologiczna, do której K ościół zaw sze przykładał dużą w agę, roz­
w ija  się g łów nie w  oparciu  o u n iw ersytety  z ich  rozm achem , sy ste ­
m em  pracy, specjalizacją  i środkam i, którym i roaporządżają (bibliote­
ki, w yd aw n ictw a akadem ickich  tow arzystw  naukow ych, środki fin an ­
sow e, dotacje p aństw ow e na  w yjazdy zagraniczne i badania naulkowe). 
Stab ilizacja  profesorów  un iw ersytetu  w p ływ a też dodatnio na  rozw ój 
nauk teologicznych, gdyż pozw ala każdem u z nich  trw ać na posterunku  
naukow ym  do starości i w ykorzystać dla dobra  słuichaczy i w iedzy  
teologicznej dorobek i dośw iadczenie d ługoletn iej praicy. F akultet te-

115 Tam że, k. 156— 157. P ism o naczeln ego  prezesa do arcybiskupa  
P rzyłusk iego  datow ane jest 21.12.1846.

116 Tam że, k. 160— 161.
117 Tam że, k. 162— 166.
118 Zob. G o ł ę b i o w s k i  S., Starania polskie o u n iw ersy te t w  Poz­

naniu  w  X IX  w ieku , „Studia i maiteriały do dziejów  W ielkopolsk i L 
P om orza” (3 (1957) z. 2, s. 29—58; Grot Z., dlz. c., s. 21—58.
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o logiczny u łatw ia  nadto kontakt teologów  z profesoram i ' innych  w y ­
działów  i w zajem ną w ym ian ę poglądów . U łatw ia w iększym  zastępom  
kleru  diecezjalnego zdobycie stopni akadem ickich oraz przygotow anie  
kandydatów  na katechetów  i profesorów. Umożliwia także korzystanie  
z w ykładów  studentom  innych  w ydziałów  dla pogłębienia ich  w yk szta ł­
cen ia  religijnego. Odejmuje w reszcie diecezji ciężar utrzym ania pro­
fesorów , z regu ły  liczniejszego grona, oraz część w ydatków  dotacyjnych. 
na b ib liotekę i inne pom oce naukow e..

Przeciw ko zakładaniu faku ltetu  teologicznego na. un iw ersytecie  św iec ­
kim  m ogły przem aw iać obaw y pew nego uzależnienia kształcen ia  now ych  
zastępów  k lerii' od w p ływ ów  państw ow ych  oraz m otyw y zasadnicze, 
dila których n iegdyś sobór T rydencki zalec ił ordyina-riuszom tw orze­
n ie  sem inariów  diecezjalnych. W chodziły tu rów nież w  rachubę pew ne  
niedogodiności w  w ychow aniu  alum nów.

W szystkie te  racje rozpatryw ały  w ładze d iecezja lne w  Poznaniu w  
zw iązku z m ożliw ością  u tw orzen ia  w ydziału  teologicznego na U n iw er­
sy tec ie  Poznańskim . P rojekt tak i poruszony został już na pierw szym  
p osiedzen iu  K om isji O rganizacyjnej U niw ersytetu  w  dniu 11 listop a­
da 1918 roku,119. Jak podaje Z dzisław  Grot, m yśl utw orzenia w yd zia ­
łu teologicznego spotkała się początkow o, z pew ną opozycją ze strony  
poznańskiego sem inarium  duchow nego, reprezentow anego głów nie  
przez rektora ks. S tan isław a Janasika, który ob aw iał się upadku zna­
czenia sem inarium  w  d iecezji. On też sprzeciw iał się przejściu  zapro-' 
szonych  w yk ładow ców  z sem inarium  na' u n iw e r sy te t120.

P oniew aż . pow stan ie w ydziału  teo logicznego uzależnione było od 
zgody S to licy  A postolsk iej, prym as Daiboir w n iósł prośbę do Ojca św. 
o tak ie  zezw olen ie. Prośbę jego poparł ów czesny w izytator apostolsk i 
w  P o lsce  m sgr A ch illes R atti, późniejszy papież P ius XI, który po­
średniczył w  tej spraw ie w obec S to licy  A postolsk iej, o czy m . św iad­
czą jego pism a z dnia 5. kw ietn ia , 17 m aja i 2 lipca 1919- roku, prze­
ch ow yw an e w  archiw um  arcybiskupów  poznańskich. K ongregacja dla  
Spraw  Sem inariów  i U n iw ersytetów  pism em  z dnia 27. lipca 1919 roku  
(N. 147/17) udzieliła  form alnej zgody' na erekcję faku ltetu  teo log iczn e­
go jako kursu w yższego1.

P rym as D albor otrzym aw szy form alną zgodę S to licy  'A postolsk iej 
zw rócił się d o . W ładz państw ow ych  P olsk i p ism em  z dnia 14 sierpnia  
1919 roku (Nr' 3396/19.0) o zatw ierdzen ie fakultetu  teologicznego przy  
U n iw ersy tecie  Poanańskim  z 16 katedram i i o przeznaczenie dla niego  
odpow iednich  funduszy. K om isariat N aczelnej R ady L udow ej w  dniu- 
18 sierpnia 1919 roku w yd ał dekret o kreow aniu  w y d z ia łu 121.

119 B a n a s i o w i e  z M. — C z u b i ń s - f c i  A., Źródła do dziejów  u n i­
w ersy te tu  im. A dam a M ickiew icza w  Poznaniic, t. 1. Organizacja i ro­
zw ó j uczelni od listopada 1918 roku  do inauguracji w  m aju  1919 roku, 
Poznań 1973, s. 17.

120 G r o t Z., dz. c., s. 122.
121 Tamże, s. 124.
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Z k o le i podjęto próby zm ierzające do obsadzenia 16 katedr teo lo ­
gicznych. Projekt obsady personalnej przygotow ał ks. dr S tan isław  
H ozakow ski. R ealizacja  tego planu napotykała jednak na duże trud­
ności z uw agi na brak dorobku naukow ego proponow anych kand yda­
tów . Inni z kolei nie odpow iadali O rdynariuszow i z uw agi na n ie- 
zdrow y liberalizm

P rym as D albor zw rócił się do K ongregacji dla Spraw  S em inariów  
i U n iw ersytetów  n ajp ierw  osobiście, a później pism em  z dnia 14 
k w ietn ia  1921 roku (N. 1834/21.0.), aby ze w zględu na brak kapłanów  
i duże potrzeby duszpasterskie w  Odrodzonej P olsce w yraziła  zgodę 
na zm ianę kursu w yższego fak u ltetu  teologicznego na 'kurs zw yczajny. 
K ongregacja p ism em  z dnia 4 sierpnia 19.21 roku (Num. Protoc. 147/19) 
odpow iedziała, że na sw ym  p lenarnym  posiedzeniu w  dniu 28 lipca  
tegoż roku w yraziła  na  to zgodę pod w arunkiem , że przed cztero let­
nim  kursem  teo log ii uczyć się będizie n a  fak u ltec ie  przynajm niej przez, 
dw a lata  filozo fii scholastycznej w ed ług  norm  K odeksu P raw a K ano­
nicznego i en cyk lik i Pascendi. K ongregacja postanow iła  też w ydać  
dekret erygujący form aln ie  faku ltet — „ad triennium  pro experime<n- 

••to” —• po uprzednim  przedłożeniu przesz kardynała Dalboirąj- statutów  
i ratio  studiorum  fakultetu , które w ym agały  ze strony K ongregacji 
nihil obstat as.

Senat u n iw ersytetu  uw ażając dekret K ongregacji za zasadnicze ze­
zw olen ie  na o’tw arcie w ydzia łu  teologicznego, pow ierzy ł prow adzenie  
dalszych  p?ac organizacyjnych ks. prof. dr B ron isław ow i Ż ongołłow i- 
czow i z W ilna, który byj dziekanem  W ydziału T eologicznego i jedno­
cześn ie  prorektorem  Unirwemsyitetu S tefana  Baitóreigo- w  W ilnie, a z 
pow odu w ypadków  w ojennych  przebyw ał czasow o w  P oznaniu. Trud­
ności kadrow e i fin an sow e pow odow ały zw łokę w  term in ie  rozpoczę­
cia w yk ład ów  na fak u ltec ie  njimo jak najdalej idącej życzliw ości 
w ładz un iw ersyteck ich . N ie  dopełn ien ie w arunków  w ym aganych  przez 
K ongregację spow odow ało brak form alnego dekretu erekcyjnego fa ­
k u ltetu , który też fak tyczn ie n ie rozpoczął sw ej działalności. P ełn e  w y­
św ietlen ie  tej spraw y utrudnia zagin ięcie akt k ościelnych  spow odow a- 

•\ne ostatnią w ojną.

2. Starania kardynała prymasa Hlonda

K ardynał Augiust Hlond, Pryma;s P olsk i, rozszerzając w 1933 roku  
studia teologiczne1 w sem inarium  duchow nym  w  Poznaniu do. sześciu  
la t, spełn ił is.totinyv w arunek w ym agany przeiz K ongregację dla Spraw  
.Sem inariów  i U niw ersytetów . W szczął też starania o przekształcenie  
sem inarium  poznańskiego w Paipieską A kadem ię T eologiczną pod' nazw ą

122 Tam że, s. 122— 125.
123 A kta A rcybiskupa Poznańskiego, X/13, G eneralia.
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A cadem ia Lubransciana, której m iało przysługiw ać prawo nadaw ania  
stopni akadem ickich  licencjata  i doktora. Jego zabiegom  sprzyjał m ię­
dzy innym i w yn ik  w izytacji apostolskiej przeprow adzonej w  sem ina­
rium  poznańskim  w 1937 roku przez o. A nzelm a, byłego rektora ko­
legium  karm elitów  w  R zym ie. Po dokonanej w izytacji o. A nzelm  w  
p iśm ie  pow izytacyjnym  w ysu n ą ł sugestię, by kardynał H lond p od ją ł 
starania o praw o nadaw ania stopni akadem ickich przez A rcybiskupie  
Sem inarium  D uchow ne w  P o zn a n iu 124.

Za przygotow aniem  prośby do S to licy  A postolsk iej o podniesien ie  
sem inarium  poznańskiego do rangi akadem ickiej uczelni duchownej- 
św iadczy też projekt statdftów „A kadem ii L ubrańskiego czyli C olle­
gium  Leominum” opracow any przez ów czesnego rektora sem inarium  
ks. K azim ierza K ow alsk iego i dostarczony kardynałow i H londow i przy  
piśm ie z dnia 7 stycznia 1937 (L. dz. 1/37) — „w m yśl polecen ia  otrzy­
m anego dw ukrotnie na audiencji ... celem  uzyskania od Ś w iętej K on­
gregacji Sem inariów  i U n iw ersytetów  pra.wa udzielania stopni akad e­
m ick ich ” 125. Statuit ten  przew idyw ał przekształcen ie A rcybiskupiego  
Sem inarium  D uchow nego w  Poznaniu  i G nieźnie w  A kadem ię Lubrań- 
sikiego z praw em  nadaw ania licencjatu , doktoratu  i docentury teo lo ­
gii w ed ług norm przew idzianych  w  konstytucji D eus scientiarium Do­
minu® z dnia 24 m aja L931 i zanządzeń K ongregacji Sem inariów  i  U n i­
w ersytetów  z dnia 12 czerwicą 19311 roku.

Studia w  akadem ii m ieli odbyw ać zarów no duchow ni archidiecezji 
gnieźnieńskiej i poznańskiej, jak i alumini d iecezjaln i i zakonni oraz 
osoby św ieck ie  w  charakterze słuchaczy zw yczajnych, nadzw yczajnych  
i gości. S ta tu ty  p rzew id yw ały  dw a kursy teologii, m ian ow icie  kurs 
sem in aryjny  stosow nie do przepisu kan. 589 i 1365 K odeksu P raw a  
K anonicznego, oraz kurs specjalny dla studentów  zam ierzających uzy­
skać sitoipnie akadem ickie. S ta tu ty  określa ły  upraw nienia i zadania  
w ielk iego  kanclerza, rektora, w icerektora, prefek ta  studiów  i rady w y ­
działu. P rzew id yw ały  przynajm niej ośm iu profesorów  zw yczajnych  dla  
katedr teologicznych, profesorów  nadzw yczajnych, docentów  i lek to­
rów. K urs specja ln y  teologii m ia ł trw ać pięć la ł, przy czym  przygo­

124 K ardynał prym as H lond m ia ł zareferow ać na k onferencji profe­
sorów  z początkiem  roku akadem ickiego 1937/38, że na skutek  w izy ­
tacji przeprow adzonej na p olecen ie  S to licy  A postolsk iej .przez o. A n­
zelm a, która w ykazała  w y so k i poziom  nauki i w ych ow ania  w  poznań­
skim  sem inarium , sam a K ongregacja w ysu nęła  sugestię, aby sem ina­
rium  poznańskie zabiegało u S to licy  Ś w iętej o ty tu ł akadem ii. W tedy  
to ów czesny rektor ks. K ow alsk i sprow adził zza granicy statu ty  w y ż­
szych  u czeln i katolick ich , by opracow ać projekt statutów  dla A ka­
d em ii Lubrańskiego. Okazało się jednak, że u tw orzen ie  akadem ii w y ­
m agało dotacji rządow ych przew idzianych  konkordatem , których przy­
znan ie napotkało na trudności, o stateczn ie zaś rea lizacji planu prze­
szkodziła  druga w ojna św iatow a. Zob. ośw iadczen ie ks. A. W ietrzy- 
kow sk iego  na konferencji p rofesorów  w  dniu 12.9.1963. A kta A rcy­
biskupa Pozrrańskiego.
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tow an ie do licencjatu  m iało trw ać lat cztery, podczas gdy roik p iąty  
m iał stanow ić przygotow anie do doktoratu (rok d ok toran ck i)126. P ro­
jekt statu tów  akadem ii przygotow any przez ks. K ow alskiego sam  k ar­
dynał H lond przejrzał i  popraw ił.

N iestety  druga w ojna św iatow a przeszkodziła realizacji tych p lanów , 
a w szystk ie  n iem al afcta dotyczące tej spraw y zagin ęły  w  zaw ierusze  
w ojennej.

4O kres po drugiej w ojnie św iatow ej om ów im y w  następnym  artyku le)

125 Tamże.
126 Tam że.


